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D laaeg o m ilczą !
N ie liczn e ech a „d zies ięc io le ­
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Niedawno jeszcze, bo właśnie z racji 

otwarcia kursów akademickich dla 

dziennikarzy w sprawie Pomorza z kil­

ku stron słyszeliśmy twierdzenie, że 

społeczeństwo polskie zda  je sobie już 

sprawę z tego czem jest i jakę rolę w  

organizmie Polski odgrywa Pomorze. 

Zda się że społeczeństwo pomału na­

prawdę budzi w sobie tę świadomość, 

ale niestety pewna część — nie, powiedz 

my ściślej — pewna klika zupełnie to 

znaczenie lekceważy. Czy może dlatego, 

że jej światopogląd od pierwszych nie­

mal chwil „enkainowych“ nie sięgał da 

lej, jak tylko do Saskiej Kępy, rezygnu­

jąc na rzecz Habsburgów nawet z 

„oleandrowego'* Krakowa, z którego 

brała swój blask na szlaki kadrówki?

A może tajemnica milczenia o uro- 

czys>tościach Pomorza tkwi nieco głę­

biej — może w tern, że się dziś w kraju  

głośno mówi na temat „radosnego roz­

machu** tej kliki właśnie na Pomorzu. 

Dość, że się o dziesięcioleciu odzyskania 

Pomorza dla Polski w dziennikach sa­

nacyjnych stolicy i centralnych woje­

wództw przemilczało, kontentujęr się 

skromnym komunika  cikiem „Pata**, 

który w swem sprawozdaniu również 

wziął na się szatki męczeńsko skromne.

Dziwne — reprezentacyjnym  polowa­

niom i ubiciu łosia czy jelenia poświę­

ca się całe łamy, natomiast dziesięcio­

leciu przyłączenia Pomorza do Polski 

oddało się macoszo — 10 wierszy. O tern 

będziemy pamiętać.

A zresztą i o „etatyzowaniu** uro­

czystości dziesięciolecia na Pomorzu, o 

tłumieniu inicjatywy, o nasyłaniu „in­

struktorów oświatowych**, o montowa­

niu jednostronnych komitetów, z pomi­

janiem całych organizacyj, o formowa­

niu delegacyj z ludzi, którzy grubo po 

r. 1920 po raz pierwszy to Pomorze zo­

baczyli, a do jego odzyskania niczem  

się nie przyczynili, i o wielu wielu nie­

taktownych, bolesnych, przykrych ale i 

nieobywatelskich zjawiskach, pomówi­

my po okresie uroczystościowym.

Nie tędy droga na Pomorze! Jedni 

milczą, drudzy tłumią j etatyzują.

Przed kilku dniami jeden z miejsco­

wych dzienników sanacyjnych, na mar­

ginesie kursu bałtyckiego, w olbrzymim  

odsetku dziennikarzy narodowych, 

którzy wzięli udział w tej arcypożytecz- 

nej dla kraju imprezie, dopatrzeć się 

chciał jakiejś intrygi endecko-partyjnej. 

Zapytujemy obecnie czy milczenie pra­

sy sanacyjnej o dziesięcioleciu Pomo­

rza również należy wziąć pod rubrykę 

intryg endeckich?

Sądzimy jednak, że prasa obozu ma­

jowego spostrzeże błędy, jakie popełnia 

i, choć poniewczasie, cośniecóś rzuci 

na łamy o tej dzielnicy, której w rzu­

tach dziejowych Polski wypadnie ode­

grać czołową rolę.

Należy wyjść poza płoty klanu, i 

chwycić nieco powietrza od morza. Jest 

ono czystsze i ma, co również jest waż­

ne, właściwości dezynfekcyjne.

K rw aw e p o rach u n k i p arty jn e?

Późnym wieczorem do pi ^eclsadzających 
się ulicą spacerową w Zawierciu, robotni­
ków Józefa Podsiadły i Franciszka Ja­
worskiego nieznani sprawcy dali szereg 
strzałów rewolwerowych. Trafiony kulą w 
serce Podsiadło padł trupem na miejscu. 
Jaworski zaś został ciężko raniony i prze­
wieziony do szpitala. Motywy zbrodni jak 
i sprawcy narazie są nieznani.

Koniec konferencji haskiej.

Delegat niemiecki minister Curtins podpisuje, plan ’ Younga.

U kra iń cy d em o n stru ją p rzec iw  P o lsce .
D w u w yw ro to w có w  p o n io s ł o  śm ierć , jed en jes t ran n y .

Lwów, 22. 1

Dn. 21 bin. z okazji znanęj rocznicy 

komunistycznej „L. L. L.“ „Selrob Jed- 

ność“ zdołała zebrać w okolicy Lubicy 
powiatu Rawy Ruskiej kilkudziesięciu 

ludzi celom urządzenia manifestacji.. —  

Kiedy pochód ten spotkało trzech poste­

runkowych i wobec nielegalności mani­

festacji wezwało tłum do rozejścia się, 

wówczas z tłumu wyszło kilku demon­

strantów, z których jeden usiłował roz­

broić komendanta posterunku, inni zaś 

rzucili się na dwóch pozostałych poli­
cjantów, przyczem jednego z nich ude­

rzono tępem narzędziem w głowę, po­

R o zru ch y b ezro b o tn ych n a P o m o rzu .
P o tu rb o w an i p o lic jan c i. -

Grudziądz, 21. 1. Tel. wł.

Wzrastające bezrobocie, tem groźniej­
sze, że większość bezrobotnych wyczerpa­
ła już swoje zapomogi z funduszu bezro­
bocia, doprowadza do pewnego zaognienia 
umysłów wśród bezrobotnych, podsycane­
go przez kilku agitatorów komunistycz­
nych, usiłujących bić kapitał wywrotowy 
z biedy ludzi, pozostających bez pracy.

■Na poniedziałek zapowiedziany był 
wielki wiec bezrobotnych a - Bazarze. Rze­
czywiście rano w Bazarze zebrało się ko­
ło 700 bezrobotnych, podburzanych przez 
ciemne elementy. Policja w przeddzień 
aresztowała czterech najjaskrawszych agi 
tatorów, niejakich Blaużę, Piotrowskiego, 
Pawlewicza i Zajączkowskiego, przeważnie 
należących do t zw. komitetu bezrobot­
nych. Mimo to tłum byl tak podburzony 
że wiec trwał około pół godziny, póczem  
ruszono pochodem w kierunku Magfetra- 
tu.

Jednocześnie w Tarpnie zebrała się 
grupa około 60 bezrobtonych, którzy wy­
ruszyli ulicą Lipową w kierunku staro­
stwa. Manewr ten obliczony był zapewne 
na rozdwojenie i osłabienie sił policyj­
nych i dowodzi, że oba zebrania podlega­
ły jednolitemu kierownictwu.

Gdy pochód idący z Bazaru dotarł do 
końca placu 23 Stycznia, natknął się na 
kordon policji, zamykający wyloty ulic

S traszn y  d ram at m ałżeń sk i.
Przebywająca w klinice w Auteuil 

(Francja) siostrzenica ambasadora argen­
tyńskiego w Rzymie p. de Lassota zabita 
została strzałami z rewolweru przez 
męża, który następnie strzelił sobió dwu­
krotnie w fjłowe. Stan zabójcy jest bezna­
dziejny

wodując lekką kontuzję, drugiego poste­

runkowego raniono kamieniem w gło­

wę.

Wobec takiego obrotu rzeczy w obro­

nie właśnej posterunkowi użyli broni 
palnej, wskutek czego zabity został na 

miejscu Piotr Maruchnian, ciężkie rany 

odniósł Trochim Bućkowski, a lżej ran­

ny Karp Błoński. Bućkowski w drodze 

do szpitala zmarł. Na miejsce wypadku 

przybył natychmiast starosta z Rawy 

Ruskiej Chrzanowski z kilku posterun­

kowymi. Wkrótce nastąpiło uspokoje­

nie.

Sienkiewicza i 3 Maja. Podburzany przez 
agitatorów tłum natarł na policję, usiłu­
jąc ją rozbroić i atakując ją laskami. Po­
licja zmuszoną tem została do zrobienia 
użytku z broni siecznej, przyczem ranny 
został jeden z manifestantów, niejaki Na- 
darzyński, który otrzymał ranę bagnetem 

w bok.
Jednocześnie został przerwany kordon 

policyjny, osłaniający wstęp do starostwa 
od ulicy Lipowej. Grupa bezrobotnych, 
która się przez kordon przedostała, zo­
stała jednak wkrótce rozproszoną.

Bezrobotni mieli zamiar dotrzeć przed 
starostwo i Magistrat, chcieli rozbroić po­
licję i uwolnić agitatorów, aresztowanych 
poprzedniego dnia. Rozruchy trwały oko 
ło pół godziny i tylko dzięki energji po­
licji zostały zlikwidowane.

D em o nstrac je b ezro b o tn ych  
w  T o ru n iu .

Dziś około godziny 11-ej około 250 

bezrobotnych zebrało się przed ratuszem 

chcąc udać się w delegacji do prezyden­
ta miasta. Delegację przyjął p. naczelnik 

wydziału opieki społecznej. Policja roz­

toczyła z miejsca opiekę nad bezrobot­

nymi. Część bezrobotnych udaje się w 

tej chwili, gdy dajemy numer na ma­

szynę, pod urząd wojewódzki.

Jak wynika z przeprowadzonego śledz­
twa. małżonkowie żyli od kilku miesięcy 
w separacji i dopiero ostatnio, w przewi­
dywaniu przyjścia na świat dziecka, po­
stanowili mieszkać razem jednakże mał­
żonka była zdecydowana rozwieść się i 
kilkakrotnie groziła mężowi, że go zabije, 
o ile do rozwodu nie dopuści.

O strzeżen ie .
Warszawa, 23.

Dowiadujemy się z Warszawskiej Kurjf 

Metropolitalnej, że Towarzystwo Wydaw-. 

nicze „Stołeczny Zespół Stu“, rozsyłające 

listy do rozmaitych osób i instytucyj ♦ 

sprawie album pt „Kościoły i duchowieA* 

stwo katolickie w Poilsce** oraz zbierając® 

składki na ten cel, nie jest znane władzy 

duchownej i wzmianka, że JEm. Ks. Kardy­

nał Kakowski objął nad tem wydawnic­

twem protektorat, nie odpowiada prawdzie, 
ł

B estia lska zb ro d n ia w  ko sza* 
rach .

W koszarach artyleryjskich w Lyonie 
(Francja), gdzie stacjonowany jest pułk 
marokański, w  ydarzył ,się wypadek best­
ialskiej rozprawy żołnierzy. Czterech żoł­
nierzy marokańczyków uderzeniami i 
pchnięciami wideł zamordowało żołnierza, 
również marokańczyka, pełniącego wartę 
stajenną. Rozbestwieni żołnierze wrzucili 
zmasakrowane zwłoki do dołu kloacznego 
i przykryli je słomą. Zbrodniarzy a  reszto 
wano i osadzono w więzieniu.

Z ap asy  zb o żo w e.

Warszawa, 23.1. Tel. wł.

Wczoraj sprzedano około 20.000 tonn, 

zboża z rezerwy zbożowej na eksport 

zagranicę. Wskutek tego będzie musiało 

nastąpić uzupełnienie rezerw, dzięki cze­

mu spodziewają się pewnej zwyżki cen 

zboża w kraju.

N o w y  sen ato r. ,

Warszawa, 23.1. Tel. wł.

„Monitor Polski** ogłasza obwieszcze­

nie głównej komisji wyborczej, orzeka­

jące, iż w miejsce śp. sen. ks. Jana Al­

brechta mandat senatorski z listy nr. 25 

przypada prof. dr. Leonowi Marchlew­

skiemu, rektorowi Uniwersytetu Jagiel­

lońskiego.

N ieź le  Id z ie ...

Główny komisarz rolnictwa Jakowlew 
oświadczył w Moskwie, że w ciągu ostat­
nich dwóch miesięcy zanotowano 250 za­
machów dokonanych przez włościan na 
życie urzędników sowieckich.

D alsze  w yro ki w  p ro ces ie tru - 
c ic ie lek .

Sąd w Sznoloku (Węgry) wydal wyrok 
w głośnej sprawie oskarżonych w proce­
sie trucicielskim.

Przed sądem stanęły 2 zamożne kobie­
ty wiejskie z miejscowości Nagyrow. Jed. 
na z nich, nazwiskiem Kardosz. została za 
podwójny mord, dokonany na mężu i sy­
nu skazana na śmierć. Druga nazwi­
skiem Foldvary, oskarżona o to. że otruła 
męża i kochanka, została uwolniona

Na wniosek prokuratora zatrzymano ja 
w areszcie aż do wyroku II instancji.

W ym ian a d o ku m en tó w .

Praga, 22. 1

Dziś zostały wymienione w tutejszem mi- 

mstrestwie sparw zagr, dokumenty ratyfi­

kacyjne umowy polsko-czechosłowackiej o 

regulacji rzeki Olszy i potoku Piotrówki, 

zawartej w Katowicach dn. 18 lutego 1928 

r. Wymiany dokonali ze strony polskiej po­

seł polski w Pradze dr. Grzybowski, ze stro­

ny Czechosłowacji minister pełnomocny dr, 

Velmer.

Ś m ierte ln y  w yp ad ek  w  p o rc ie  
g d ań sk im .

Gdańsk, 22. 1. Tel. wł.
Cieśla okrętowy Jean Schwan z łotew­

skiego statku „Kandava“, znajdującego 
się chwilowo w porcie gdańskim, wszedł 
w podchmielonym stanie na pokład stat­
ku, poślzgnąl się i wpadł przez otwartą 
lukę do ładowni, przyczem upadł tak nie­
szczęśliwie, że złamał kark i wyzionął 
ducha na miejscu.
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Grzeczność Pomorzan.
Uznanie „warszawisty".

C o ś s ię ju ż jed n ak z tych ku rsó w  „b a ł­
tyck ich" w yd ob yw a. P o m aluczko , —  n a j­
p ie rw n a s tro jow o a p ó źn ie j za p e w n e z d a ­
w ką n a u ko w ą —  p iszą ju ż w s to licy o  
P o m orzu a zw ła szcza o T o ru n iu . M ię d zy  
in nym i n . p . re d ak to r „K u rje ra W a rsza w ­
sk ie g o" p . Ju lja n P o do sk i u cze s tn ik w y ­
k ła dó w a ka de m ick ich w T o ru n iu w 1 9  
n u m erze te g oż p ism a w „L is tach p o m o r­
sk ich" o g rze czn ośc i p o m o rsk ie j p isze co  
n a s tę pu je :

—  „W szęd z ie b rzm i p o lszczyzn a d o b ra , 
ch o ć n ie co g a rd ło w a , to p rze c ie ż p o s ia d a ­
ją ca w  so b ie co ś z m o cy , te j k rze p k ie j tę ­
żyzn y , k tó ra lu dz io m  s ilnym  ka żę w ysła ­
w iać s ię g łose m n ieco „b a so w o ".

P o n ad co dz ien n e życ ie m ie jscow e ch a ­
ra k te rys tyczn ie te ż n a P o m orzu w yb ija  
s ię g rze czn o ść m ie jsco w eg o ku p ie c tw a  
W  sk le p a ch , w res ta u ra c jach , p rzyb ysze  
sp o tka ją m iłe n ie sp o d z ia n k i. S a m ich  
d ozn aw a łe m . M ięd zy je dn ym w yk ła d em  
a d ru g im , cz łe k zn ika ł n a ch w ilę „n a ka ­
w ę ". W yp ija ł, p ła c ił a w ó w cza s —  ?

S a m „p an o b e r" u s łu żn ie p o d a w a ł m i 
p a lto !

T ruch la łe m  —  z p o d z iw u ! M ó j B o że , a ż  
ty le u p rze jm o śc i za 6 5 g ro szy? C ob y n a  
to p o w ie d z ia n o w o dp ow ie dn ich „s fe ra ch "  
s to licy? !

P o d o b n ie d z iw iłe m s ię w sk le pa ch z  
m ę ską ko n fe kc ją . Z ło ży ło s ię ta k b o ­
w ie m , iż za p o m n ia no m i w d o m u za p a ko ­
w a ć d o s ta te czn ą liczb ę ko łn ie rzykó w . 
W su w a m  s ię d o sk le pu z p rze różn e m i 
w sp a n ia ło śc ia m i. P ła cę jak ieś p a rę z ło ­
tych , a tu sa m p a n g o sp od a rz d z ię ku je  
n a jse rd e czn ie j i je szcze o sob iśc ie o d prow a  
d za d o d rzw i, za zn a cza ją c n a p o że g na n ie :

—  N ie w ą tp im y , iż sza n o w n y p a n n ie  
za p o m n i o n a s w p rzysz ło śc i —  w d z ię cz ­
n i je s te śm y za za szczy t o d w ie d ze n ia !

Z a k lin am  s ię n a w szys tko , że n ie za ­
p o m nę ! P rze c iw n ie , n a p rzysz ło ść b ę d ę  
b ła g a ł w  d o m u , że b ym  —  m ia ł sp o so b no ść  
ra z jeszcze o g ląd a ć tych m iłych i g rze cz ­
n ych lu d z i i ku p ić u n ich co ko lw ie k ....

P o m o rze p od tym  w zg lęd e m  m o że s łu ­
żyć za w zó r W a rsza w ie ! O b yśm y ch o ć za  
la t d z ie s ię ć b y li ta k g rzeczn i, ja k ta m  
w  —  T o run iu ...

N a P o m orzu w szęd z ie w ido czn y je s t <—  
„Z a ch ó d". —

M ile n o tu je m y te re fle ks je p . P o d o w - 
sk ie g o , te m m ile j, że p rze ró żne G e h en ne - 

।  W ście k ło po lsk ie n ie je dn o k ro tn ie n ico w a ­
n y P o m o rze w  p rze ró żn ych „K u rje rka ch " i 

< „E xp ressa ch " ta k n ie sm a czn ie , że p o są - 
! d za ćb y je m o żna  ,o za zdro ść, k tó re to u - 

czu c ie n ie za w sze , zw ła szcza u ko b ie t, p o ­
zw a la n a za żyw a n ie o d p o w ie d n ie j szczyp ­
ty o b je k tyw n o śc i, lo g ik i i rozw a g i.

N ie w ą tp im y , że p . P o do sk i, sko ro za ­
w ita zn o w u d o n a s n a P o m o rze „p o ko ł­
n ie rzyk i" zn a jd z ie za w sze g o śc in n e i życz  
liw e p rzy ję c ie . A w ię c d o w id ze n ia i:

—  „N ie w ą tp im y , że sza n ow ny p a n n ie  
za p o m n i o n a s w p rzysz ło śc i —  w d zię czn i 
je s te śm y za za szczy t o d w ie dze n ie ". —

Nowy wicewojewoda warszaw- 
\ ski.

( W a rsza w a , 2 2 . 1 . te l. w ł.

W ice w o je w od ą w a rsza w sk im zo s ta ł 

■ m ia no w a n y d r. W ła dys ła w D łu go ck i, n a ­
cze ln ik w yd z ia łu in sp ekc ji M S W ew n .’ P o ­

p rzed n i w ice w o je w o da p , G ro nz iew icz  

p rze sze d ł w  s ta n sp o czyn ku .

Jeszcze jedna sekta w Polsce.
S ło n im , 2 1 . 1

N a te ren ie p o w ia tu S ło n im sk ie go w  
k ilku g m in a ch p o w s ta ła n o w a se k ta p . 

n . „C zc ic ie le C h rys tu sa ". Z a ło życ ie la m i 
te j se k ty są w  p rzew a żne j czę śc i p rzyb y ­

sze z S o w ie tó w . D o se k ty n a le ży w  ch w i 
li o be cne j o ko ło 1 0 0 o sób .

J. I. Kraszewski. 3g

Powrót do gniazda.MLKJIHGFEDCBA

(C ięg dalszy).

Szybko zawrócił się on zaraz, nie  

w iedząc sam , clokąd m a iść; przeprow a­

dził go aż do drzw i stary, i oddaw szy  

w  ręce sługi, sam  na sw e m iejsce w  sali 

pow rócił. N ie śpieszył do żony, chciał 

czekać pow rotu plebana. Z rozkazem  

otw orzenia m u w ięzienia tow arzyszący  

sługa poszedł aż do burgrabiego, który  

pańskie dziecko osadziwszy w lochu, 

czekając co chw ilh. spodziew anego uw ol­

nienia, jak  padł był na  progu tak na nim  

pozostał.

Sklepiony ów  loch przy bram ie, od  

niepam iętnych czasów za w ięzienie słu­

żył. Była to sklepiona izba z jednem  

oknem m ałem u góry, które chw asty i 

krzaki zew nątrz zakryw ały. Ciem na, w il 

gotna, bez podłogi, śm ieciem zawalona, 

nie m iała nic, oprócz ławy z m uru do ­

koła biegnącej która za łoże i siedzenie  

służyła. W środku sparta na jednym  

słupie, podtrzym ującym  sklepienie, m ia­

ła jeszcze u niego pozostałe z daw nych  

czasów  rdzawe  kolce żelazne, do których  

w ięźniów przykuw ano. Tu w inow ajców  

osadzano. G dy w ojew odzie w szedł tu i 

usłyszał drzw i zatrzaskujące się za so­

bą, w ciem ności począł się zw olna roz­

patryw ać i rozm yślać o sw oim losie.

Biskup podlaski przeciwko 
demoralizującym odczytom.

(K A P.). JE. ks. dr. H . Przeździecki, 

biskup podlaski, w ydał zarządzenie na­

stępującej treści:

„D o K siędza D yrektora G im nazjum  

Biskupa Podlaskiego w Siedlcach, do  

K sięży Prefektów i D uchow ieństw a pa- 

rafjalnego diecezji siedleckiej czyli pod ­

laskiej.

O trzym aliśm y odpis następującego  

pism a: „K uratorjum  O kręgu Szkolnego  

Lubelskiego w Lublinie. D nia 10 stycz­

nia 1930 roku. N r. 11-631-30. Spraw a: O d­

czyty Juljusza K aden-Bandrow skiego. 

D o PP. Inspektorów Szkolnych, D yrek- 

cyj państw ow ych i pryw atnych tzkół 

średnich ogólno - kształcących, sem ina- 

rjów  nauczycielskich i ochroniarskich, 

szkół zawodow ych, państw ow ego peda­

gogium i państw ow ego w yższego kursu  

nauczycielskiego  w  Lublinie.

W  najbliższym czasie na teren O krę­

gu Szkolnego  Lubelskiego  przybywa zna. 

ny pisarz Juljusz K aden-Bandrpw ski, a- 

by w ygłosić szereg  odczytów , m iędzy in- 

nem i i dla m łodzieży. Zechcą D yrekcje 

(PP. Inspektorzy) przyjęć pow yższe do  

w iadom ości i gdy będzie chodziło o od­

Szykanowanie Polaków na Litwie.
W a rszaw a, 2 3 . 1

S zyka n o w a n ie lu d n o śc i p o lsk ie j n a L i­

tw ie  n a te ren ie  życ ia re lig ijn eg o  n ie u s ta je .

Z d n ie m  1 b m . zo s ta ło zn ie s io n e o d czy ­

tyw a n ie e w an g e lii w ję zyku p o lsk im w  
ko śc ie le p a ra fja lnym  w  W idz iszkach (p o w . 
W iłko m irsk i), p o m im o , iż P o lacy s ta n o w ią  

ta m  zg ó rą 2 5 p ro c , lu d no śc i ka to lick ie j a  

sa m  ko śc ió ł, zb u d o w a n y w  r. 1 8 58 , je s t fu n  

d a c ją p o lsk ie j ro dz in y z ie m ia ń sk ie j K o ssa ­
kó w . P ro b o szcz p a ra fji cze k isk ie j (p o w . 
ko w ie ń sk i), ks . W o jtk iew iczu s , ta k d a le ce  

p o suw a s ię w ru go w an iu ję zyka p o lsk ie g o  

z ko śc io ła , iż n ie ze zw a la n a w e t n a o d śp ie ­

w a n ie p o p o lsku „A n io ł P a ńsk i" p o n a b o ­

że ńs tw ie  ża ło b n e m  w  d z ie ń p o w sze d n i, g d y

Przykry wypadek w teatrze.
Józef Węgrzyn uległ pęknięciu żebra, mimo to jednak nie ze­

szedł ze sceny.
W a . ’sza w a, 2 1 1 . T e l. w ł.
„T ea tr N a ro d ow y" b y ł w p o n ie d z ia łe k  

w ido w n ią n iesp o dz ia w a n eg o w yp ad ku . N a  

k ró tko p rzed p rze d s ta w ien ie m „B a lu w  

o b ło ka ch **, k tó ry za szczyc ił o b e cn o śc ią  
P re zyd e n t R zeczyp osp o lite j, zn a ko m ity a r­

tys ta Jó ze f W ę g rzyn , za ku lisam i p o tkną ł 

s ię ta k n ie szczęś liw ie , iż—  ja k s ię p óźn ie j 

o kaza ło , —  u leg ł p ę kn ięc iu że b ra .
M im o p rze jm u jące g o b ó lu , W ę g rzyn p o  

za ło że n iu p ro w izo ryczn e g o o pa tru nku  

w z ią ł u dz ia ł w p rze ds ta w ien iu , p o ryw a ją c  

i cza ru ją c w idzó w , k tó rzy n ie d o m yś la li 

s ię n a w e t c ich e g o h e ro izm u , z jak im  a r­

Smutny objaw.
Ja k d o n o s i A g en c ja W sch o dn ia , w e d ług  

o s ta tn ich d a nych s ta tys tyczn ych ilo ść Ż y ­
d ó w  za m ie szka łych w  P o zn an iu ró w n a s ię  
o be cn ie 2 7 6 9 , p o d cza s , g d y w 1 9 1 9 ro ku  
b y ło  w P o zn a n iu Ż yd ów  1 0 1 4 W  p rze c ią g u  
w ię c 1 0 la t ilo ść Ż yd ó w w zro s ła p ra w ie o  
1 0 0 p ro ce n t. _ _ _ __ _ _ __ _ _ _

Wielka katastrofa kolejowa.
O ld en b u rg , 2 1 . 1 .
N a sz la ku ko le jo w ym W a hren — B o ­

d e n k irch e n w yd arzy ła s ię d z iś p o p o łu d ­
n iu ka ta s tro fa ko le jo w a. P o ciąg o sob o w y  

w p a d ł n a p o c ią g to w arow y . 1 3 o só b o d ­
n io s ło c ię żk ie ra n y . L iczb a le kko ra n ­
n ych je s t w ię ksza .

Tak m u  spłynęła te godzina  do przyjścia 

staruszka.

D rzw i odryglow yw ać się zaczęły i 

zdziw iony ciem nicą tą i opusizczeniem  

w ięzienia, ksiądz ukazał się na progu z 

burgrabią. N ie chciał naprzód oczom  

w ierzyć, ażeby do tej w ilgotnej jam y oj­

ciec syna w rzucić kazał. Tłum aczył się 

w ystraszony burgrabia, że innego w ię­

zienia nie było, a w ojew oda w yraźnie  

m u to w skazał.

W szedł w ięc, rozpatrując się w tym  

lochu.

—  D ziecko m oje! — zaw ołał — cóż 

się to stało? m ów m i? coś przew inił?

—  Ja się w innym  nie czuję —  odparł 

Janusz. —  G niew ojca począł się od te­

go, żem m odlić się z innym i razem  nie  

chciał.

— • M odlić się? — łagodnie spytał, 

siadając pr£y m m staruszek — - dlacze­

góż? N ie czujesz że potrzeby m odlitw y?  

nie znasz-że tego Boga, w którym  żyje- 

m y w szyscy?

—  M ój ojcze —  rzekł Janusz, — - nau ­

czyłem się czystszej m odlitw y, nie do  

obrazów i posągów  ręką ludzką czynio­

nych, ale do O jca w niebiesiech.

—  A lboż m y się do obrazów m odli­

m y? —  zapytał ksiądz. —  O ne nam  tyl­

ko uprzytom niają pam iątki w iary na­

szej i jej dzieje. D ziecię m oje! w ięc dla  

pochwalenia się z tem , iż lepszą sobie

czyty dla m łodzieży, nie staw iać prze­

szkód, lecz poczynić w szelkie ułatw ienia. 

Za K uratora O kręgu Szkolnego F. W oj­

ciechow ski, N aczelnik W ydziału 1*.

W szyscy w iem y, że Juljusz K aden*  

Bandrow ski jest, szerzycielem zasad, 

sprzecznych z nauką Chrystusa Pana.

W obec tego, jako głosiciel i stróż na­

uki Chrystusowej w diecezji siedleckiej 

czyli podlaskiej, w im ię otrzym anego  

nakazu od Zbaw iciela: „Idąc tedy, na­

uczajcie w szystkie narody, ucząc  je cho­

w ać w szystko, cokolw iek w am przyka- 

zał“ , zobow iązujem y K s. D yrektora, 

K sięży Prefektów  i D uchowieństw o pa- 

rafjalne, aby pouczyli rodziców i m ło ­

dzież, kim  jest Juljusz K aden-Bandrow - 

ski, aby w ezw ali rodziców do nlepozw a- 

łania synom  i córkom  sw oim  na uczest­

niczenie w odczytach Juljusza K aden- 

Bandrow skiego i aby ośw iadczyli, że ka­

tolik w ierzący nie m oże m ieć nic w spól­

nego z dążeniam i Juljusza K aden-Ban­

drow skiego.

D an, dnia 19 stycznia 1930 r.

X . H enryk Biskup**. —

o p ró cz ro dz in y zm a rłe g o p raw ie n iko g o  
n ie m a w ko śc ie le .

P ro w a d zon e j p rze z czę ść d u cho w ie ń ­

s tw a litew sk ie g o a kc ji p rzec iw  p o lsk ie j w  

ko śc io ła ch d o po m ag a ją ró w n ie ż w ład ze  

a d m in is tra cy jn e . O sta tn io ko m en d a n t p o w . 

k ie jd ań sk ie g o u ka ra ł jed ną z u cze s tn icze k  

p o lsk ie go ch ó ru ko śc ie ln e g o w Z e jm a ch  

g rzyw n ą w  w yso kośc i 2 0 0 litó w  z za m ia n ą  

n a d w a m ie s ią ce w ię z ie n ia za to , że w  

n ie d z ie lę p rze zn a czo n ą n a p o lsk ie n a b o ­

że ń s tw o d o d a tko w e , p o m im o p o g ró że k i o - 

s trzeże ń ze s tro n y o so b n ikó w , z ryw a ją cych  

n a b oże ń s tw o , b ra ła u dz ia ł w ch ó rze p o l­

sk im . .

tys ta n ie ty lko w yg ła sza ł p iękn y te ks t 

ro li, a le n a w e t b ra w urow o ta ń czy ł ta n go  
i o b e rka .

W sp ó lpa rtn e rk i a rtys ty n a tom ias t, p p . 

Ć w ik liń ska i G o rczyńska , ze w sp ó łczu c ie m  

i tro ską o cze k iw a ły ko ń ca p rze d s ta w ie n ia , 
p o k tó re m m u s ia n o W ę g rzyn o w i p o n o w ­

n ie u d z ie lić p o m o cy le ka rsk ie j.

O d w iez ion y d o sw e g o m ie szka n ia p o d  
tro sk liw ą o p ieką , zn a kom ity a rtys ta p o ­

zo s ta n ie d n i k ilka n a ku rac ji. L e ka rze  
są zd a n ia , iż za p e w n e ju ż w n a d ch o d zą cą  

so bo tę W ę g rzyn b ę dz ie m ó g ł u cze s tn iczyć  

w  „B a lu w o b ło kach  * .

gdzieś znalazłeś naukę niż te, którą m y  

i kościół żyliśm y w ieki, z pokolenia w  

pokolenie  podając ją sobie; dla pośw iad­

czenia o tej sm utnej praw dzie, iż niem a  

nic, na coby się rozum ludzki nie tar­

gnął, —  w yzwałeś m iciw ą rękę rodzica 

i zakrwaw iłeś serce m atki. Postąpiłżeś  

w duchu ew angelji i nauki Chrystuso­

w ej?

—  M ój ojcze  —  rzekł Janusz, —  zdaje  

m i się, żem  uczynił co kazało sum ienie. 

Co w yznają, tom jaw nie pośw iadczył.

—  M oje dziecię, zdum iew am się tw ej 

cnocie; lecz jestżeś ty tek pew ny, że zro­

dzona od niew ielu lat praw da, a przez 

cię od niedaw na przyjęta, jest nią istot­

nie? że to nie obłęd ludzkiej dum y i 

próżności, która  choćby św iatem  w strząs 

nąć m iała, sscuka gdzieby św ieciła i roz­

głosu nabyła?

Janusz zam ilkł chw ilę.

—  M ój ojcze — • rzekł, —  próżnobyście  

m nie naw rócić pragnęli. Z ew angelji u- 

czyłem się w iary takiej, jaką ją niepo- 

psutą podały w ieki, i tej trzym ać się 

będę.

—  I m y też w ew angelji czytam y —  

odparł staruszek, —  ale się podpieram y  

dośw iadczeniem w ieków i tem co prze­

szło w żyw em słow ie od uczniów Chry­

stusa aż do nas. Czy sądzisiz, że pisane  

w ięcej zaw iera niż to, które brzm i lat

Miss Germania 

o bardzo „niegerm ańskiein** nazw isku  

N itykow ska.

Sprawki Kowalskiego.
W a rsza w a, 2 2 . 1 T e ł. w ł.

Z o s ta ły o g ło szo n e p rze z w a rsza w sk i są d  

a p e lacy jn y m o tyw y w yro ku w  sp ra w ie „a r 
cyb isku p a " m ariaw ick ie g o , Jó ze fa Ja n z  

K o w a lsk ie g o , ska za n e g o p rze z I I II in s tan  

c ję są d o w ą n a 4 la ta c ię żk ie g o w ię z ien ia  

za d o kon a n ie czyn ó w lub ie żn ych n a o so ­

b a ch n ie le tn ich w ych o w a n ie k la sz to ru .
M o tyw y w yro ku za w arte n a p rzesz ło  

5 0 s tro na ch p ism a m a szyn o w e g o , o b sze rn ie  

w y ja śn ia jące , ja k ie czyn n ik i w ska za ły są ­

d o w i a p e la cy jne m u n a za tw ie rd zen ie w zg lę  

d e m  K o w a lsk ie g o w yro ku I in s ta n c ji, b y ły  

o d czy tan e p rzy d rzw ia ch za m kn ię tych , a 

to z p o w o d u d ro b ia zgo w e j a n a lizy zb ro d n i­

czych p rze s tę ps tw  ska za n eg o , co m o g ło b y  

o b ra z ić m o ra ln o ść p u b liczną .
D o cza su u pra w o m ocn ien ia  w yro ku K o  

w a lsk i p rze b yw a n a w olno śc i za ka uc ją  
1 0 0 0 z ł. O b ron ie w  c ią g u 2 tyg o dn i p rzys łu ­

g u je p ra w o za ło że n ia ska rg i ka sacy jn e j.

Samobójstwo pułkownika.
Łódź, 23. 1. Tel. w ł.

Zastrzelił się tu pułkow nik K am ieno  

brodzki po otrzym aniu w iadom ości, ż» 

przeniesiono  go w  stan spoczynku.

Odnalezienie szczątków 
samolotu.

L e H a vre , 2 2 . 1

N a p ó łno c o d D ie p p e n a ska le zn a le z io ­

n o ro zb ity sa m o lo t, k tó ry w  d n . 1 9 . b m . w y ­

ru szy ł z A m ie ns , w io ząc 4 o so by , m a ją ce  

w z ią ć u d z ia ł w H avrze w  za w o d a ch p iłk i 

n o żne j. S a m o lo t za b łą dz ił w śród m g ły . 

W szyscy  ja dą cy  sa m o lo te m  zg in ę li.

Most na Dniestrze.
W a rsza w a, 2 2 . 1 . te l. w ł.

2 7 b m . n a s tąp i u roczys te o tw arc ie o d b n  

d o w a n e go m o stu n a D n ie s trze , d z ię k i cze  

m u zo s ta in ie o tw a rty ru ch ko le jo w y m ię d zy  

K o ło m y ją a Z a le szczyka m i. W  te n sp o sób  

Z a le szczyk i u zyska ją b e zp o ś re d n ie p o łą cze ­

n ie ze L w ow e m  i W a rsza w ą .

półtora tysiąca jednym dźw iękiem po  

dni nasze?

Zam ilkli. Staruszek w estchnął.

—  O m ój Boże! —  rzekł po chw ili —  

jakże to płonne ludzkie nadzieje! M yś­

m y z radością dnia pow rotu tw ego cze­

kali; serce m atki poiło się nadzieją, a  

tyś je żółcią napoił. Cóż ci była w inna  

ta św ięta, biedna, tylu już cierpieniam i 

w ypróbow ana niew iasta, żeś jej taką bo  

leść zadał? M oje dziecię — - pom nij na  

m atkę.

—  A leż ja ją kocham nad życie  

przerw ał Janusz, — przecież ona ode*  

m nie ofiary sum ienia w ym agać nie  

m oże.

W stał Janusz rozgorączkow any.

—  M ój ojcze —  rzekł, — ja nie chcę 

być naw rócony i proszę w as, przestań ­

cie o tem . Szanuję w ładzę rodzica i bę­

dę jej posłuszny, a'e żelazna jego dłoń  

m nie nie złam ie. Jeśli chce, bym  zgnił w  

w ięzieniu, niech się dzieje w ola jego.

Staruszek pom ieszany był w yraźnie.

—  N ic ci nie pow iem w ięcej —  rzekł, 

—  ale przeczytaj ew angelję i przypom ­

nij stery zakon o poszanow aniu rodzi­

ców . M atki zdrowie i życie m oże w rę­

kach tw oich!

—  Cóż trzeba, bym uczynił? abym  

skłam ał? abym się zaparł prawdy? od ­

w ołał to, com  w yznał? O jcze, ja tego u- 

czynić nie m ogę. (C . d. n.)
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(D oko ń cze n ie .)

Z w ro t je d n ak ko śc io łó w  m o że wywrzeć 
d od a tn i w p ływ n a p sych ikę p ra w os ła w ­
n ych . Je że li d z iś ka żd ą d u szę sz la ch e tn ą  
w o g ó le , a ro sy jską  w  szcz e gó ln ośc i h o le m  
n a p e łn ia w ido k za b ie ra nych i p ro fa n o w a ­
n ych ce rkw i w R o s ji so w ie ck ie j, to w a r­
to p rzyp o m n ie ć , iż to sa m o d z ia ło s ię n a  
B ia łe j R us i i L itw ie m n ie j n iż p rze d s tu  
ła ty . In n y b y ł w ó w cza s ce l, a le m e to d y  
te sa m e . W  m e tod ach b o lsze w ick ich n ie  
tru dn o o d cy fro w ać m e to d y rzą d u ca rsk ie ­
g o . O  ja kże fa ta ln ie  ze m śc iły  s ię  o ne  n a  sa ­
m e j R o s ji i je j u rzę do w e j C e rkw i. K tó ż ich  
d z iś n ie p o tę p ia ? K a żdy . A le p o tę p ić je  
trze b a w  ca łe j s ile ro zc iąg łośc i, w e w szys t­
k ich w yp a dka ch , g d z ie b y ły s to so w an e . 
T rzeb a m ie ć o d w a gę p rzyzn a ć s ię d o sw e j 
w in y i n ie b ra ć w d a lszym  c ią g u  o d po w ie ­
d z ia ln ośc i za a p o s to ls tw o rzą du ro sy jsk ie ­
g o , g d yż o n o za szczy tu  C e rkw i n ie p rzyn o ­
s i. T ru dn o z re sz tą p rzyp u szcza ć , a b y  
*w ś ró d p raw o tA aw n ych n ie zn a la z ło s ię  
sp o ro ta k ich , k tó rzyb y g o d n ie o ce n ili fa k t 
re w in d yka c ji i sp o ko jn ie , p o ch rze śc ija ń ­
sku p rzy ję li to , co je s t ty lko ko n sekw en ­
c ją z łe j o p ie k i rzą d u ro sy jsk ie g o n a d  
C e rkw ią .

O b a w y za tem , że ce rk ie w p on ies ie  
B tra szn e s tra ty p o d w zg lę d e m m o ra ln ym  
i re lig ijnym , są —  m o jem  zd a n iem  —  n ie ­
u za sad n io n e . P o n ie s ie jed n ak s tra ty p o d  
w zg lę d e m m a te rja ln ym , t« k , ja k p o n o s i 
ka żd a s tro n a , p rze g ryw a jąca sw ó j p ro ce s  
w są d z ie . A le czyż ta o ko liczn o ść d o w o ­
d z i, że w yro k je s t n ie s łu szn y? G d yb y sę ­
d z ia o b ow ią za ny b y ł lic zyć s ię z sy tu a c ją , 
ja ka s ię w y tw o rzy d la s tro n y p rzeg ryw a ­
ją ce j, to są d n ie m ia łb y ra c ji b y tu . N a j­
sp ra w ie d liw szy n ie ra z w yrok za w ie ra w  
so b ie ty le tra ge d ji i b ó lu , że n ie ka żd y p o ­
tra fi je zn ie ść . A le sę d z ia za m yka o czy  
n a s tro nę e m oc jo na lną sp raw y i ka żd e m u  
w ym ie rza , co m u s ię s łu szn ie n a le ży . 
W ięc kw es tja , co p o czn ą p a ra fje p ra w o ­
s ła w n e , p o zba w ion e ko śc io łó w , n ie d o są ­
d u n a le ży ; n ad n ią m oże s ię : za s tan aw  ia ć  
rzą d i sp o łe cze ń s tw o . N ie w ą tp ię , że zn a j­
d z ie s ię n a to ra da , a b y re w ind yka c ja n ie  
o d b y ła s ię zb y t b o le śn ie . M ożn ab y ją ro z ­
ło żyć n a sze reg la t i cze ka ć , a ż p a ra fje  
w yb u d u ją so b ie ce rkw ie , m o żn a by b y ło  
w e jść w p o ro zu m ien ie ze S to licą A p o s to l­
ską w ce lu o trzym a n ia p ew nych u - 
s tę p s tw , p raw a za m ian y n a in n e o b je k ty  
itd . S ło w e m b y ła b y to in n a kw e stja , zu ­
p e łn ie o d ręb n a o d kw e s tji w ym ia ru sp ra ­
w ied liw o śc i w zb y t cza rn ych ko lo rach .

R o zp a trzm y te ra z in ną e w e n tu a lno ść . 
W yro k są d o w y o d rzu ca ska rg ę b iskup ów . 
T ru dn o w yo b ra z ić so b ie , w ja k i sp o sób  
w yrok ta k i d a lb y s ię u zasa dn ić . N a le ża ­
ło by s tw ie rdz ić je dn o z d w o jg a : a lbo za ­
b ra n ie ko śc io łów  o d b y ło s ię b ez u życ ia s i­
ły fiz yczn e j, a lb o rzą d ro sy jsk i w sw e m  
p o s tęp o w a n iu m ia ł d o te g o s łu szną p o d ­
s ta w ę .. T ym cza se m a n i je dn o a n i d rug ie  
s tw ie rd z ić s ię n ie d a , le cz co ś w rę cz p rze ­
c iw n e g o . W e źm iem y d o rę k i h is to rję , g d yż  
m a m y tu d o czyn ie n ia z kw e s tją h is to rycz  
n ą . Ilis to rja to św ia d e k n lep od e jrzan y .  
W  in te re su ją ce j n a s sp ra w ie m a m y ź ró ­
d ło w e d z ie ła : A u g u s tyn a T h e in e ra : „D ie  
N e u es te n Z u s ta nd e d e r K a th o lisch e n K ir-  
ch e b e id e r R itu s in I ’b le n u n d R u ss lan d  
se iti K a th a rin a II. b is a u f u n so re T a ge '*  
(A u g sb u rg 1 K 4 1 ). A d rja n a B o ud o u T . J .: 
„S to lica Ś w ię ta a R o s ja ", p rzek ła d z fra n ­
cu sk ieg o Z o fji S ko w ro ń sk ie j, K ra kó w 1 9 2 8  
r. W a le rja n a C h ark ie w  ic za : „Z m ie rzch  
u n ij ko śc ie ln e j n a L itw ie i B ia ło ru s i", S ło - 
n irn 1 9 ? 9 . G o ż o n e za w ie ra ją ? S ą to n a ­
p raw dę m a rty ro lo g ie n a ro du p o lsk ieg o i 
K o śc io ła ka to lic k ie go . R zą d ro sy jsk i o d  
cza só w K a ta rzyny II w y trw a le i ko n ­
se kw e n tn ie d ą ży ku te m u , a b y K o śc ió ł ka ­
to lic k i w R o s ji zu p e łn ie izo lo w a ć o d w p ly  
w ó w R zym u : u zu rp u je so b ie p ra w o m ia ­
n o w a n ia b isku pó w , n a rzu ca reg u la m in y ,  
u s taw y , u ka zy , zm ien ia u s tró j K o śc io ła , 
w  traca s ię d o a d m in is tra c ji d ób r i w ych o ­
w a n ia k le ru . C o m o żn a o s ią g n ą ć za  p o -' 
m o cą ta k ich m e to d , n ie trud n o p rze w i­
d z ie ć . W ys ta rczy ty lko o b sa d z ić b isku p -  
s tw a i p a ra fje lu dźm i p rze ku p io nym i, 

K zd ra jca m i, a d z ie ło zn iszczen ia K o śc io ła  
b ęd z ie d o ko n a ne . T a k s ię te ż s ta ło .

S ie m a szko , Z u bko i I.u żyń sk i b y li m ia ­
n o w an i p rze z rząd , a p rze d n om in ac ją  z ło ­
ży li zo bo w ią zan ia , że p rze jd ą n a sch izm ę  
w ka żd e j ch w ili, g dy o d n ich te g o za żą ­
d a ją . Je dn a k i te n sp o so b o kaza ł s ię n ie ­
d os ta te czn ym . W yd an o n a ka z b e zw zg lę d ­
n y , a w s to su n ku d o o p o rn ych za s to so w a ­
n o su row e ka ry . N ie w ys ta iczy ly ka za n ia , 
trze ba b y ło w z iąć d o p o m o cy p o lic ję 1 
w o jsko .

B o u do u w p rze d m ow ie d o sw e go d z ie ­
ła ju sze n a s tę p u ją ce s łow a : -

„-W  p ra cy sw e j w o ła łe m  o p ie ra ć s ię n a  
św ia de c tw ach ro sy jsk ich i p ra w o s ław ny  c li 
h is to rykó w , ja ko n a jm n ie j p o d e jrza n y  c li 
o p rze d s ta w ie n ie p raw d y w św ie tle m ę ko - 
rzys in e n i d la ich p o g lą d ó w ".

Je że li za te m sp ra w a z likw id ow a n ia  
s ta n u p o s ia da n ia K o śc io ła ka to lic k ieg o w  
R o s ji n a w e t w o św ie lle n iu h is to rykó w ro ­
sy jsk ich p rze d s ta w ia s ię , ja ko p o ds tę p i 
g w a łt, zn a k s tą d o czyw is ty , że n ie je s t to  
kw e s tja sp o rn a i n ie m o że b yć p o da w a ­
n a w w ątp liw o ść . A je że li b ezsp o rn a , je ­
że li d z ia ła ła tu s iła b ru ta lna , to ja k ie ż  
R os ja m ia ła p ra w o ku te m u? C zy p ra w o  
a !1n e g o , p ra w o za b orcy?

Z p o jęc ia w ła d zy św ieck ie j w ca le n ie  
w yn ika , że w n ie j za w ie ra s ię te ż w ład za  
n a d K o śc io łe m , w ład za g w a łce n ia su m ie ­
n ia , n a rzu ca n ia u s ta w , n ie zg o d n ych z d u ­
ch e m K o śc io ła , w p uszcza n ia d o o w cza rn i 

j. za m ias t p a s te rza w ilkó w w o w cze j skó rze . 
’W  C erk ie w p raw o s ła w na tę w ła d zę u zn a ła , 

a le n ie S to lica A p o s to lska , k tó ra p rzy ka - 
h żd e .ł m o żeb n ośc i p ro te s to w a ła p rzec iw ko  
Bitemu

W ię c n ie m a ta k ich p ra w , k tó reb y u - 
sp ra w ie d liw ia ły p o s tę p ow a n ie rzą d u ro ­
sy jsk ie g o . C zyż n ie w te n sa m  sp o só b p o ­
s tę p u ją d z is ia j so w ie ty , tw o rzą c ce rk ie w  
żyw ą ? K ied yś , w  p rzysz ło śc i, p ra w o s ła w n i 
re w in d yko w a ć b ę d ą ce rkw ie za b ra n e p rze z  
żyw oce rk ie w n ikó w ; i- tu ta j im , o czyw iśc ie , 
n ik t n ie o d m ó w i s łu szno śc i. N ie chże w ię c  
d z is ia j ze chćą s ię zg o d z ić z te rn , że s iła  
b ru ta ln a n ie d a je ża d n eg o p ra w a d o p o ­
s ia da n ia . >

P rzycho d z im y za te m d o w n io sku , że  
e w e n tu a ln y w yrok są d o w y , o d rzu ca ją cy  
ska rg ę b isku p ó w p o lsk ich , ża d n ą m ia rą  
n ie d a s ię u za sa d n ić . A le n a te rn n ie ko ­
n iec . O d rzuce n ie ka żde j ska rg i im p lic ite  
za w ie ra w  so b ie są d , że p re te n s je ska rżą ­
ce g o są n ieu za sad n io n e i n ie s łu szn e . S tro ­
n a za ś o ska rżon a zd o b yw a te rn sa m e m  
im p lic ite p o tw ie rdze n ia p ra w a sw e g o p o ­

Katastrofa lotnicza.

W dniu 10 bm. zdarzyła się w San Diego w Kalifurnji katastrofa lotnicza, w 
której zginęło 16 pasażerów. Ilustracja nasza przedstawia samolot typu Fok* 

ker, jakie kursują, na tej linji.

Konferencja morska w Londynie.
Wszyscy delegaci mocarstw ś wiata sypśg frazesami jak z rę­

kawa.
L o n d yn , 2 1 . 1 .

P o p rze m ó w ien iu k ró la , o tw ie ra ją ce m  

ko n fe re nc ję m o rską za b ra ł g los p ie m je r. 

M a c D o na ld w ska zu ją c n a za d a n ia ko n fe  

re n c ji i w yra ża ją c g łę bo ką w ia rę , że p rzez  

o s ią g n ię c ie sw ych ce ló w zg od n ie z d ą że ­

n ie m  p o w sze chn e m n a ro d ó w cyw llizw va -  

n ych zw ię kszon e zo s ta ło w za je m n e za u fa ­

n ie . N a s tę pn ie p re rn je r a n g ie lsk i sch a ra k  

te ryzo w a ł d o tych cza so w y p ro g ra m  zb rijeo  

p a ńs tw m o rsk ich , k tó ry w sze d ł n a Iro g ę  

n ieb e zp ieczn eg o  w sp ó łza w o d n ic tw a , p o cze ru  

p rzyp o m n ia ł e p okę , p o p rze d za jącą w ie lką  

w o jn ę . W  d a lszym  s ią g u sw e g o p rze m o w ie  

n ia M a c D o n a ld sch a rak te ryzow a ł ro zw ó j 

za b ie gó w  o ko ło u trw a le n ia p o ko ju , p oczą w  

szy o d r. 1 91 9 . W  za ko ń cze n iu p re m ie r  

w sp om n ia ł o p o p rze dn io o s ią gn ię te m  p o ­

ro zu m ien iu a n g ie lsko  a m e ryka ńsk ie m , k tó ­

reg o in ic ja to re m  b y ł H o o ve n

P rzem a w ia jąc n a p o s ie d ze n iu p re rn je r  

fra ncu sk i T a rd ie u o św ia d czy ł, że u m o ż li­

w ie n ie su kce su w ys iłko m , czyn io n ym  n a  

d ro d ze d o o g ran icze n ia zb ro jeń m o rsk ich  

je s t rze czą b a rdzo tru dn ą . N ie m a m a te m a ­

ty czne j fo rm u ły , k tó rab y o k re ś liła p o trze ­

b ę ka żde g o m o cars tw a w d z ie d z in ie zb ro ­

jeń m o rsk ich . K a żd y z u cze s tn ikó w  ko n fe ­

re n c ji m oże ro zw a ża ć za g a d n ie n ie p o trzeb y  

p od ką te m  w zras ta ją cych g w ara ncy j.

Serweta zaszyta w żołądku.
Pani kemornikowa, dwaj

' P rzed k .lku n a s tu m iss a ram i żo n a re ­
je n ta C zyże w ske g o z W o lko w yS ka za n ie ­
m o g ła . S ta n ch o re j w ym a g a ł za b ieg u ch i­
ru rg iczn e go , zw róco n o s ię za te m  d o d r. K o - 
zu b o w ske g o z B ia łe g os to ku i d r. A ro nśo n a  
z W o lkow yska . O b a j le ka rze n iezw łoczn ie  
p rzys tą p ili d o o p e ra c ji, k tć ra n a og ó ł w y ­
p a d ła p o m yś ln ie . N ies te ty p o te j o p e ra c ji 
s ta n ch o re j w c ią ż s ię p og a rsza ł. W  zw ią zku  
z te m p rze w iez io n o ją d o W ilna i tu w  
szp  ta lu C ze rw o n e g o  T .< rzyża d o ko n an o n o -

Mowa plaga ludzi.
Straszliwa epidemia „psitacos is“ szerzy się po całym świecie.

W  G la u ch a u (N ie m cy ), L zw . „ch o ro ­
b a p a pu z ia " p o w o d u je ju ż śm ie rć trze c ie j 
o fia ry , k tó rą je s t 5 1 -le tn i rob o tn ik H e rm a n  
G iitze .

S e n a t m . H a m b u rg a w yd a ł za ka z sp ro ­
w ad zan ia i sp rze d a ży p a p u g n a te ry to - 
r jum  W o lne g o M ia s ta . Z a kaz te n zo s ta ł 
sp o w o d o w a n y sze rzą cą s ię e p id e m ją „ch o ­
ro b y p a p u z ie j".

I w e F lo re n c ji (W łoch y ) za n o to w an o  
w ypa d k i te j e p id e m ji. P e w n a ro dz in a o - 
trzym a la z D razy lji p a p u g ę , o d k tó re j za ­
ra z iło s ię k ilka o só b . D w ie o so b y zm a rły  
d w ie  la ś p rze b yw a ją w szp ita lu c ię żko  
ch o re .

T e ra z d o p ie ro w ych o d z i n a ja w , że ju ż  
p rze d 3 m ie s ią ca m i w yda rzy ło s ię ró w n ie ż  
w  R zym ie k ilka w yp ad kó w  ch o rob y p a pu ­

s ia d a n ia .T a k i s ta n rze czy b y łby n ow ą p o ­
ra żką K o śc io ła ka to lic k ieg o a tr iu m fe m  
ce rkw i p raw o s ła w ne j. Ja kb y to o d czu ło  
ca łe sp o łe cze ńs tw o ka to lic k ie —  zb y tccz - 
n e m  je s t d o d a w a ć , a le sp ra w a o gó lna n a  
p e w n p by n a te m  n ie w yg ra ła . F a k t ta k  
d o n ios łeg o zn acze n ia m u s ia lb y z ko n ie cz ­
n ośc i w yw o ła ć ko m e n ta rze w k ra ju i za  
g ra n icą . Je d n ib y tłu m a czy li to za n ik ie m  
o oczuc ia sp ra w ie d liw ośc i w sp o łe czeń ­
s tw ie p o lsk ie m , in n i n a to m ia s t n a szą s ła ­
b ośc ią , b ie rno śc ią , o p o rtu n izm em .

A le n ie za b ie ga jm y n ap rzód . C o są d z ić  
o te m  n a le ży , w ie m y . S ą d m a p rze d so b ą  
c ię żk ie za d a n ie , a le m a m y n ad z ie ję , że  
p o s tą p i ta k , ja k w ym ag a ją s łu szn o ść i 
sp ra w ie d liw o ść . —

K s . Ig n a cy Ś w irsk i,
D z ie ka n W yd z . T eo log . U n iw . S . B .

G łó w n y d e leg a t S ta nó w  Z jed n . S tim son  

o św ia d czy ł m . in ., że ko n fe ren c ja d ą żyć b ę  

d z ie w ed ług p o w sze chn e go o cze k iw a n ia  

n ie ty lko d o o s ią gn ię c ia d o ra źn e go p o rozu ­

m ie n ia w d z ied z in ie o g ra n icze n ia zb ro je ń , 

a le ta kże d o n a da n ia a kc ji m ię dzyn a ro do ­

w e j c ią g ło śc i w d z ied z in ie ro zb ro je n ia n ie  

ty lko n a m o rzu , a le ró w n ie ż n a lą dz ie i w  

p o w ie trzu . K o n fe re nc ja o tw a rła s ię p o d  

zn a k ie m p o rozu m ie n ia , za u fan ia i w sp ó ł­

p ra cy m ię d zyn a ro d o w e j. S ta n y Z jed n . m o ­

g ą za pe w n ić E u rop ę o sw e j g o to w o śc i ko n ­

tyn u ow a n ia . sw e j p ra cy , ro zp o czę te j n a p o ­

lu o g ra n icze n ia zb ro je ń p r/e z ko n fe re n c ję  
w a szyn g to ń ską .

L o n d yn , 2 2 . 1 .

D z iś ra no o d b y ła s ię w F o re ign O ffice  

2 -go d z in n a ko n fe ren c ja d e leg a c ji b ry ty j­

sk ie j i fra ncu sk ie j. P o ko n fe ren c ji T a rd ie u  

.p o w iad o m ił p rasę , że p o s ta n o w io n o n a ra ­

z ić p row a dz ić d ysku s ję n a p o d s ta w a ch  

m e m o ra n d u m fra ncu sk ieg o z d n . 2 0 g ru ­

d n ia o ra z o d p o w ie d z i a n g ie lsk ie j. W  d n iu  

d z is ie jszym o d b y ła s ię w y jaśn ia ją ca d y ­

sku s ja , p rzycze m zd e cydo w an o w c ią g n ą ć  

d o d a lsze j d ysku s ji d e leg a c je A m e ryk i, 

W ło ch i Ja p o n ji. O zn acza to su kce s F ra n ­

c ji, a lb ow ie m w to n sp o sób ko n fe re nc ja  

m o rska u zn a je ko n ieczn o ść w y jaśn ien ia  

sp raw  p o lityczn ych za n im  p rzys tą p i d o u - 

m ó w ie n ia p ro b le m u ro zb ro jen ia .

3

lekarze, cperecja i sąd.
w e j o p e ra c ji., p o dcza s k tó re j w yk ry to , iż w  
żo łą d ku C zyżew sk ie j zn a jd u je s ię se rw e ta  
w ie lkośc i o ko ło 1 m e tra -kw a d ra to w e go .

Ja k s ię o ka za ło , p o zos ta w io n o ją p o d ­
cza s p ie rw sze j o pe rac ji. S p raw a o p arła s ię  
o w ile ńsk i są d o k ręg o w y , k tó ry ska za ł d r. 
K o zu bo w sk ie g o n a 6 m ie s ię cy w ięż  e n ia , A - 
ro n so n a n a 3 m ie s ią ce . O b a j za sąd zen i zw ró  
c iii s ię d o są d u a p e la cy jn e go , k tó ry o g ło ­
s ił d e cyz ję u n ie w in n ia jącą o bu le ka rzy .

z ie j. 5 o só b za ch o ro w a ło , z k tó rych 2  
zm a rły . D o cho d zen ie w yka za ło , że ch o ro ­
b ę za w lo k ło k ilka p a pu g , p o ch o d zą cych i 
B ra zy lji. N ie o p ub liko w a n o w ó w cza s (£ go , 
a b y n ie n ie p oko ić lu dn o śc i.

W  A m e ryce e p ide m ją „p s itaco s is " (ch o  
ro b y p a p u z ie j) ro zp rze s trze n ia s ię co ra z  
b a rd z ie j. W  B a ltim o re zm a rła p e w n a ko ­
b ie ta . S yn je j w a lczy ze śm ie rc ią . W  
N o w ym  Jo rku , Jo h ns to w n i T o le d o za no ­
to w a n o sze re g w yp ad kó w śm ie rte ln ych . Z  
B u en os A ire s ko m u n iku ją , że ch o ro ba ta , 
sze rzą ca s ię w N iem czech i S ta na ch Z je d ­
n oczo nych , d a w n o ju ż je s t p rze d m io te m  
b a d ań w A rge n tyn ie , g d z ie p a pu g je s t 
b a rd zo w ie le . C ho rob a za n o tow a na b y ła  
w fo rm ie e p id e m iczne j w ro k i* 1 8 9 2 .

W  S ta n a ch Z je d n o czo nych ro zp o czę to  

ka m p a n ję p rze c iw p a p u g o m . N a p o le ce ­
n ie le ka rzy i w ła d z a d m in is tra cy jn ych  
p a p u g i są tę p io n e m a so w o .

Mościce a rolnictwe.
U ruch o m io n a o s ta tn io w M o śc icach fa ­

b ryka n a w ozó w  a zo to w ych ro zp o czn ie p ro ­
d u kc ję p rzed ew szys tk ie m  ta k zw a n eg o n i- 
tro fosu , n a w ozu fo s fo ro w o-a zo to w eg o , k io - 
reg o p o d s taw o w ą czę śc ią sk ła d o w ą je .-t 
zw iąze k a zo to w y . W o d ró żn ie n iu o d te j 
p rod u kc ji za zn a czyć n a le ży , że fa b ryka w  
C ho rzo w ie w yra b ia ró w n ie ż a zo to w y n a ­
w ó z sz tu czn y , a le g łó w n ie ja ko t. zw a n y  
a zo tn ia k , zw ią ze k p o w s ta ją cy p rzez d z ia ­
ła n ie a zo tu w yd z ie lo ne g o z a tm o s fe ry n a  
ka rb id , tj. p o łączen ie w ę g la z w a pn e m , u - 
zyś ta ne w te m p era tu rze o ko ło ’ 3 0 00 ° c z  
w ap n a p a lo n eg o i ko ksu .

N itro fo s n a tom ias t b ęd z ie o trzym yw an y  
z w o d oru g a zu w o d ne g o i a zo tu z p o w ie ­
trza . G n a te g a zy b ę dą zw iąza n e ch e m icz ­
n ie w o d p o w ie d n ich ko m pre so ra ch i p rzv  
d z ia łan iu ka ta liza to rów , n a a m on ja k . 
s ta tn i te n p ro du k t zw ią że s ię b ą dż to *  
kw a sem  s ia rko w ym  n a s ia rczan a m o n o w y  
b ąd ź te ż sp a li s ię o d po w ie d n im  sp o so b : :u  
n a kw as a zo to w y . K o ń co w e p ro d uk ty a zo ­
to w e zm ie szan e z m ie lo n em i fo s fo ry ta m i 
d a d zą n itro fos ja ko p ro d u k t h an d lo w y .

N a w o zy a zo tow e są - szcze g ó ln ie w a ż ­
n ym  czyn n ik ie m  w  ro ln ic tw ie o bo k fo s fo ­
row ych i p o ta so w ych Z a s ile n ie g leb y tym  
p ie rw ia s tk ie m  d e cydu je o n a le ży tym  ro z ­
w o ju o rg a n izm ó w ro ś lin nych , a z d ru g ie j 
s tro n y je s t o n szczeg ó ln ie tru dn y d o zd o ­
b yc ia .

W p ra w d z ie a tm os fe ra , o ta cza jąca ku ię  
z ie m ską za w ie ra g o a ż 7 9 p ro c , w fo r­
m ie te j je d n ak , w  ja k ie j zn a jd u je  s ię w  p u  
w ie trzu je s t d la o rga n izm u n ie d o s tę p n y . 
N ie k tó re ty lko  g a tun k i ro ś lin (m o ty lko w a - ’ 
te f cze rp ią  te n p o ka rm  w p ros t z p o w ie trza , 
a to d z ięk i sym b io z ie z p e w n em i b a k te rja - 
m i o d g ryw a ją ce m i ro lę p o ś re d n ikó w . D o ­
p ie ro p rze z zw ią zan ie a zo tu zn a jd u ją ce g o  
s ię w * p o w ie trzu z in n e m i p ie rw ia s tka m i 
o s ią g a s ię p ro d uk t p rzyd a tn y d la n a le ży ­
te g o u żyźn ie n ia g leb y . D o ść w sp om n ie ć , ze  
ro ln ic tw o n iem ie ck ie zu żyw a o ko ło 2 0 kg . 
a zo tu n a h e k ta r, a w n ie k tó rych o k rę g a ch . 
p o na d 3 0 kg . Z u życ ie w P o lsce n a to m ia s t 
w yn os i ś re dn io ty lko 2 kg . n a h e k ta r. F a ­
b ryka ch o rzo w ska p o d p o s tac ią a zo tn ia ku  
w yp ro d u kow a ła w  ro ku 1 9 2 9 —  3 5  0 0 0 to n u  
czys te g o a zo tu . P ro d u kc ja ro czn a za k ła ­
d ó w w  M o śc ica ch o b liczo n a je s t n a 1 8  0 0 0  
d o 2 00 50 to n n czys te g o a zo tu , co o d po w ia ­
d a  1 0 0  0 00 to n n p rod u k tó w  a zo to w ych , zb li­
żo n ych w a rto śc ią d o sa le try ch ilijs k ie j.

D z ięk i u ru cho m ie n iu M o śc ie , P o lska  
s ta je s ię n a te m  p o lu sa m o w ys ta rcza lną , a _  
n a w e t p o s ia d a ć b ęd z ie n a d w yżk i n a e a s - 
p o rt. F a b ryk i zw ią zkó w  a zo to w ych o d g ry ­
w a ją te ż n iem a łą ro lę w  za k re s ie p rzem y ­
s łu w o je nn e go .

Trzęsienie ziemi w Katowicach.
W  n o cy z 1 7 -g o n a 1 8 -go b m . m  ę d zy  

g od z . 1 ą a .1 ,3 0 d a l s ię o d czu ć w K a to w i­
ca ch i o ko licy s iln y w s trzą s p o d z iem n y , 
p m ą czon y z le kk ie m fa low an iem z ie m i. 
V V s ivzą s te n trw a ł za le dw ie k ilka se kun d  
i d a . s ię o d czu ć n a jb a rdz ie j w S iem ian o -  
w ica ch i W e ln o w cu .

P o w o de m w s trzą su są n a jp ra w do po ­
d ob n ie j p ę kn ię c ia ska ł p o d z iem n ych w sku ­
te k w e w n ę trzne g o c iśn ie n ia .

Kardynał Facelii przejmuje se­
kretariat stanu.

K a rdyn ą ł-se k re ta rz s ta n u . G a sp a rri, 
p rzys tą p ił d o w ta jem n icza n ia ka rd yn a ła  
P a ce lli'e g o w sp raw y se k re ta ria tu s ta nu .

W m ę d zyo za s ie d o kon a ne zo s tan ie  
p rze n ie s ie n ie o so b is tych , rze czy d o tychcza ­
so w e go m in is tra sp raw  za g ra n icznych W a ­
ty ka n u d o o fia row a ne j ka rd yn a ło w i G ą s- 
p a rrie rnu p rze z O jca św . w illi w p o b liżu  
C o lo sse u m , ta k . że zm ian a n a u rzę dz ie  
b cd z 'ie m o g ła b ć p rze p row a dzo na w s to ­
so w ne j ch w ili b e z ża d n e j zw łok i.

Przed lotem Małej Ententy 
i Polski.

A e rok lub P o lsk i o p ra co w a ł p ro je k t re ­
g u la m in u lo tu M a łe j E n te n ty i P o lsk i w r. 
1 9 o 0 i ro ze s ła ł g o d o u cze s tn iczą cych w lo ­
c ie A e ro k lu b ó w . A e rok lub P o lsk i, k tó re m u  
p o w ie rzo n o o rg an iza c ję lo tu M a łe j E n te n ­
ty i P o lsk i w  r. b .. za p ro s ił n a d z ień 1 0 !n . 
te g o r. b . d o W a rsza w y n a sp e c ja lną ko n ­
fe re n c ję  d e le g a tó w  A e rok lu bó w  p a ń s tw , b io -  
rą cych u d z ia ł w lo c ie , ce le m w ypo w ie dze ­
n ia  s ię i u zg o d n ie n ia re g u la m in u te g o lo tu .

Bolszewicy burzą świątynie.
W  so bo rze św . Iza a ka w L e n ing rad z ie  

u tw o rzo n e b ę dz ie w ie lk ie m u zeu m  ą n ty re -  
lig ijn e . Z d e jm o w an ie d zw on ó w  z w ieży te  
g o so b o ru o d byw a s ię w  te n sp o só b , iż n a  
szczy t w ieży zo s ta ły w c ią g n ię te sp e c ja ln e  
a p a ra ty d o rżn ię c ia m e ta lu . D zw o n y są  
c ię te n a czę śc i, a n a s tę pn ie  d o p ie ro tra ns ­
p o rto w an e n a d ó ł. D zw o n y so b o ru d ad zą  
1 0 0 to n n n a jle p sze j m ie d z i i zn a czn ą ilo ść  
s re b ra .

„Wesołe”.
N a za b aw ie w e se lne j w e w s i K rzyw o - 

św ity , g m . H u sz lew , p o w . ko n s ta n tyn o w ­
sk i, p o m ię d zy m ło dz ie żą w yn ik ła k łó tn ia  
i b ó jka , w cza s ie k tó re j zo s ta ł p o b ity 2 1  
le tn i Jó ze f G la za k, m ie szka n ie c ko ion ji 

F o lin , g m . H usz lew . W  ce lu u n ikn ię c ia  
d a lszych za jść w ym ie n io n y zb ieg ł i u k ry ł 
s ię w m ie szka n iu A n drze ja W ie liczk i, w  
są s ied n ie j w s i L iw k i. G ła za k w cza s ie  
za jśc ia b y ł w s ta n fe n ie trze źw ym . D n ia  
n as tę pn eg o G la zak zm a rł. O g lę dz in y  
zw ło k w yka za ły , że G laza k w cza s ie p o ­
b ic ia d o zn a ł p ę kn ię c ia cza szk i o ra z n jia l 
w yb ite p rzed n ie zę b y . ’
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Waine dla kaidego 
rzemieślnika.ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

(W yciąć —  zacgpw ać). «

N astępuje obecnie okres kontro low ania  
przez urzędy skarbow e w szystk ich przed ­
sięb iorców , czy w ykupili praw idłow e św ia  
dectw a przem ysłow e. N ie om iną w tym  
w ypadku rów nież naszych najdrobniej­
szych w arsztatów rzem ieśln iczych , gdzie  
na pew no często dojdzie do nieporozu ­
m ień. W  m yśl załącznika do art. 23 usta ­
w y o podatku przem ysłow ym z dnia 15. 
lipca 1925 (rozdz. X IX . lit C . część druga), 
rzem ieśln icy są zobow iązani w ykupić  
św iadectw o przem ysłow e V 111. kategorji, je  
żeli zatrudniają w ięcej niż jednego praco ­
w nika. T w ierdzenie tó jest oparte w yro ­
kam i Sądu N ajw yższego: >

a) (O rzecznictw o Sądów Polsk ich tom  
V 111., zeszyt 7 z roku 1929 lip iec nr. 353):

„Pracow nia rzem ieśln icza prow adzona  
przez w łaściciela przy udziale jednej na ­
jem nej siły pom ocniczej lub jednego człon  
ka rodziny , nie m a obow iązku w płacania  
podatku przem ysłow ego“ ;

b) (O rzeczenie ogłoszone w roku 1928  
pod nr. 96):

„Poprzednia ustaw a o państw ow ym po  
datku przem ysłow ym z dnia U  m aja 1923  
r. zaliczała do kategorji V 111. zajęcia rze­
m ieśln icze, zatrudniające tak przy fabry ­
kacji ręcznej jak i przy stosow aniu siln i­
ków m echanicznych, licząc w tern w ła­
ściciela i członków rodziny zatrudnionych  
w przedsięb iorstw ie. N ow ela z 1925 r. 
zm ieniła przepisy pow yższe i do kat. V III. 
zaliczyła przedsięb iorstw a zatrudniające  
ponad 1 (czyli od 2) do 4 robotn ików i w y  
łączała z liczby robotn ików w łaściciela, o- 
sobiście zatrudnionego w zakładzie".

Jak w ięc z pow yższego zupełn ie jasno  
w ynika, rzem ieśln ik pracujący z jedną  
ty lko siłą pom ocniczą, nie płaci ani podat 
ku obrotow ego ani też nie w ykupuje św ia­
dectw a przem ysłow ego. U rzędy Skarbow e  
natom iast, kieru jące się przestarzałym  
okóln ik iem M inisterstw a Skarbu z 24  
grudnia 1924, żądają od w szystk ich rze­
m ieśln ików bez w yjątku — św iadectw a  
p rzem ysłow ego V 111. kat i zm uszają tem  
sam em w szystk ich rzem ieślników do od ­
w oływ ania się do sądów . Jeżeli się zw a­
ży obecne przeciążenie sądów  naszych, m u  
sim y tak ie załatw ienie spraw y uw ażać za  
fw ysoce niepraktyczne i zbytecznie obcią­
żające budżet państw a. Z drugiej strony  
naraża się sfery rzem ieśln icze na kłopoty  
i niesłuszne koszty , bądźto w form ie  
znaczków stem plow ych na odw oływ hniach  
od kar i decyzyj, bądź też w szystk ich in ­
nych. Jeżeli dalej zw ażym y obecne prze­
ciążenie podatkam i w szystk ich obyw ateli 
a szczególn ie tego drobnego rzem ieśln ika, 
który w  ciężkiej sy tuacji gospodarczej w al 
czy poza tem z różnem i innem i jeszcze  
trudnościam i aby ty lko utrzym ać sw ój 
w arsztat i zarobić jako tako na utrzym a­
nie sw ej rodziny , dziw ić nas m usi, że M i­
nisterstw o Skarbu nie zm ieniło dotąd jesz  
cze okóln ika z 1924 r. uw zględniając zapa­
dłe rozstrzygnięcia N ajw yższego Sądu.

N ie chcąc ato li rzem ieśln ików narazić  
na niepotrzebne koszty , m usim y jednak ­
że zaznaczyć, że w arsztaty pracujące spo ­
sobem  fabrycznym , to znaczy przy pom o ­
cy siln ików m echanicznych, m uszą posia­
dać św iadectw a przem ysłow e, chociażby  
ty lko sam  w łaściciel w nim  pracow ał. —  
W końcu dochodzim y do w niosku, że w szel 
kie kom isje odw oław cze oraz sądy, które  
są już obecnie przeciążone, w krótce dosta­
ną jeszcze w ięcej spraw  i w ogóle nie zdo ­
łają ich załatw ić, a U rzędy Skarbow e na ­
łożone podatki m im o słusznych odw ołań , 
będą ściągać przym usow o, fan tu jąc u rze  
m ieśln ika co się da. D okąd nasze rzenflo- 
sło w ten sposób trak tow ane dojdzie?  
C zy m a już zupełnie zejść ria dziady?

Wiersze 
H. Derdowskiego

w yjęte z korespondencji do M arji.... w  
C hełm nie.

T oruń, 7. 9. 1884. 
M ojej najukochańszej M arysi zam iast su ­
chego listu w ierszyki w ypielęgnow ane  

w cieple praw dziw ej m iłości.

3d niedzieli do niedzieli ( 
C zekam listu od M arceli. 
O d M arysi m ej B ogdanki. . 
N ajpiękniejszej C hełm inianki.

N ajśliczniejsze rączki w św iecie, 
C zem uż do m nie nie piszecie, 
C zy paluszki w stręt już bierze, 
Pląsać dla m nie po papierze?

C zem uż drogi ideale, i 
T akie na m nie srogie żale?
W  słodkim oczku m ej M arysi, 
C zem uż gorzka łza dziś w isi?.

M iłość stw arza i cierp ien ia.
R óżne sm utki, utrapienia,
L ecz kto kocha szczerze, w iernie, 
T ego nie odstraszą ciern ie.

N am bo cierp ieć nie potrzeba. 
Spojrzy na nas Panbóg z nieba, 
Pom oże nam  m ijać głogi 
I po kw iatach w skaże drogi.

Jeśli m asz, drogi A niele, 
Szczere serce w pięknym  ciele, 
K ochaj dalej H ierónim a.
W którym żadnej zdrady niem a. 

U n ubóstw ia sw ą M arysię, 
W ięc i onej nie godzi się  
Z a jak ieś tam  grzechy stare  
Z adaw ać m u taką karę.

Stare grzechy nie pow rócą, 
A  w pow ietrzu ptaszki nucą, 
H ieronim kocha M arcelę, 
O j w net będzie i w esele.

N a liście z 3. 9. 1884 znajduje się tak i 
w ierszow any dopisek .
W ięc jestem  T w oim , T w oim na w ieki, 
G dy snem  w ieczystem  zam kną  się pow ieki. 
I dusza opuści ciało  
T o jeszcze serce drgnie.
B o C iebie szczerze kochało . 
D la C iebie nie zgin ie.

W  przechow aniu m ojem  znajduje się 10  
oryginalnych listów H . D erdow skiego, pi­
sanych do panny M . D . z C hełm na. D al 
m i w depozyt ks. W . jako przyczynek do  
biografji D erdow skiego. O korespondencji 
tej pisałem  już przed w ojną w G ryfie. Z  
korespondencji tej pochodzą także po ­
w yższe w ierszyki.

Czytaj matko!
1  D zieciom i m łodzieży nie należy ni­

gdy daw ać ani piw a, ani w ina, ani 
w ódki!

2  N apoje alkoholow e na lekarstw o m o ­
żna używ ać w yjątkow o i to ty lko na w y ­
raźne polecenie lekarza.

3  N apoje alkoholow e w cale nie są środ­
kam i spożyw czem i, lecz używ kam i szkodli 
w em i.

4  R egularne, choć um iarkow ane spoży ­
w anie napojów psuje krew i pow oduje 
liczne choroby.

5  R egularne choć um iarkow ane używ a­
nie napojów alkoholow ych osłabia zdol­
ność do pracy i sprow adza niezdolność  
w yżyw ienia rodziny .

6  C zęste, chociaż um iarkow ane używ a  
n ie napojów  alkoholow ych kogokolw iek z 
rodziców pow oduje liczne kalectw a i nie­
m oralny rozw ój um ysłow y i fizyczny po ­
tom stw a.

7  W yleczyć z nałogu m ożna ty lko zu- 
pełnem pow strzym aniem się od napojów  
alkoholow ych, a nie um iarkow anem pi­
ciem .

D la dobra T w ojego, dzieci T w oich , 
w stąp do organizacji abstynentów , sk łoń  
do abstynencji rów nież T w ego m ęża, a  
przekonasz się, że w rodzin ie T w ej na­
stan ie w krótce raj na ziem i. W ów czas z  
w ielk iego szczęścia będziesz w ołać:

N iech żyje abstynencja!

KRONIKA.
Wąbrzeźno, 24 stycznia 1930.

KALENDARZYK.
Sobota, N aw r. św . Paw ła. 
N iedziela, Polikarpa.
Poniedziałek . Jana Z łotoustego .

0 Kursy rolniczo-hodowlane. W  dniu  
20 bm . w  K ornatow ie i 21 bm . w W ąbrzeź­
nie odbyły się zapow iedziane kursy ro ln i­
czo-hodow lane dla ro ln ików zrzeszonych  
w K ółkach R olniczych . T em aty odczytów  
w ygłaszanych przez pp. prelegentów były  
bardzo ciekaw e i pouczające. T oteż dość  
licznie zebrani ro ln icy słuchali ich z u- 
w agą i zaciekaw ieniem . Szkoda ty lko , że  
pp. ro ln icy w otw artej dyskusji bardzo  
m ało zabierali głos. D yskusja bow iem  po  
odczycie jest w łaściw ym celem kursu . W  
dyskusji m ają pp. ro ln icy najlepszą oka­
zję w yjaśnienia sobie kw esty j w ątpliw ych. 
W  przyszłości zatem należy się spodzie­
w ać, że dyskusje na kursach będą bar­
dziej ożyw ione, co z pew nością znaczenie  
i pożyteczność kursów podw yższy .

0 Odpowiedź na artykuł „bezpartyjne. 
goM „Dnia Pomorskiego" pt.: Z pow iatu  
w ąbrzeskiego z dnia 17. 1. 30 r.:

„D zień Pom orski11 pow oli lecz stale się  
dem askuje. O statn io naw et na zebraniu  
konsty tucyjnem  pow . kom itetu PW , i W p. 
które się odbyło dnia 16 bm . w starostw ie  
w W ąbrzeźnie, ten bezparty jny „organ"  
dopatrzy ł się gry party jnej w tem , że nie  
w ybrano do kom itetu m iejscow ego prezesa  
B e-B e.

. O tóż trzeba stw ierdzić, że jak przy  
każdych w yborach tak i tu staw iani byli 
kandydaci ź różnych stron. N ie dziw im y  
się, że na m iejsce kandydata w ysunięte­
go przez p. Starostę, którym w łaśnie był 
prezes B e-B e, zebrani w ybrali w iększo­
ścią głosów p. dr. P . oficera rezerw y, któ  
rem u chyba ty lko „D zień Pom orski* .4 zw ia  
dom ych w zględów  m oże być przeciw ny. —  
D ziw i nas ty lko to , że ludzie którzy nie­
jednokrotn ie skarżą się i żalą, że z p. M . 
m uszą przy jednym  sto le siedzieć i praco ­
w ać, jednak z obaw y, czy innych w zglę­
dów , kandydaturę tę w szędzie w ysuw ają, 
n ie chcąc się w idocznie prezesow i B e-B e  
narazić.

A  przecież w iadom o jest p. staroście ilu  
pow ażnych ludzi usuw a się dobrow olnie 
by z prezesem  B e-B e nie m ieć nic do czy ­
nienia —  czy m am y ich w ym ienić? Istn ie-, 
je bardzo ciekaw y m aterjal o prezesie B e- 
B e, a przytem  w iarogodny, bo  . przez sana­
cyjny „G łos W ąbrzeski** drukow any. -—  
C hętn ie służym y nim i „bezparty jnem u**  
D . P . aby sw ego „D on K ichota" poznał 
przynajm niej w części I-szej. —  C zęść 11., 
niem niej ciekaw ą, przeżyw am y. B oruta.

0 Prosimy o wyjaśnienie. D użo m ów i 
się obecnie o oszczędnościach w Sejm ie, 
będzie się m ów iło o sejm ikach pow iato ­
w ych, dla czegóż nie m iano by m ów ić o  
o iszczędnościach u nas w szkoln ictw ie na  
przykład . Pod tym w zględem dziw ne rze­
czy dzieją się w naszym inspektoracie  
szkolnym . —  W iadom o w szystk im , którzy  
ze szkołą m ają do czynienia, że p. T arno-  
w icz podpisu je się jako zastępca inspekto­
ra szkolnego, m im o że podobnego stanow i 
ska ani etatu nie m a w naszym  inspekto ­
racie, ani też o pow staniu podobnego eta  
tu nik t ą w szczególności nauczycielstw o  

nie zostało zaw iadom ione. M ogą z tego po  
w odu pow stać nieporozum ienia a naw et 
zatarg i.

C zy  m ierna stanow iska etatow ego dla p. 
T .? Przecież ty le szkół w naszej naw et o- 
kolicy skarży się na brak nauczycieli?

M am y w rażenie,: że o inną rzecz cho ­
dzi..-. ■ P . T . praw dopodobnie jeszcze sw ej 
m isji nie dokończy ł w pow iecie i dla tego  
„stw orzono" stanow isko dla niego. C zy to  
jest w „porządku** nie w iem y — w iem y  
jednak , że pew nym „czynnikom " bardzo  
zależy na zatrzym aniu p. T . w  W ąbrzeźnie  
w brew  , zasadom oszczędności. B anzaj.

0  Pogotowie lekarskie Pow. Kasy Cho­
rych. W  najb liższą niedzielę pom ocy le­
karskiej w nagłych w ypadkach będzie u- 
dzielał p. dr. K aw czyński, lekarz kasow y  
w W ąbrzeźnie.

0  W sprawie loterji Bractwa Strzele­
ckiego. C iągnienie lo terji B ractw a Strze ­
leckiego zostało odłożone do październ ika  
br. Szan. czyteln ikom zw racam y uw agę 
na ogłoszenie w odnośnej spraw ie.

0 Walne zebranie Tow. Ludowego. W  
niedzielę dnia 26 stycznia br. w  w ikarjów - 
ce odbędzie  się roczne w alne zebranie  T ow . 
L udow e w W ąbrzeźnie. N a porządku o- 
brad spraw ozdanie roczne i w ybór now ego  
zarządu. Przybycie w szystk ich członków  
konieczne.

0  Już czas najwyższy odnow ić przed ­
płatę na „G azetę W ąbrzeską** na m iesiąc  
lu ty . „G azeta W ąbrzeska* ’ jest jedyną w  
pow iecie, która m oże dać bezstronne In­
form acje, gdyż nie jest zależną od żad ­
nych ubocznych in teresów . K to się spóźnił, 
niech śp iesznie zam ów i gazetę w ekspedy ­
cji, agenturze lub u listonosza.

„Ogniste węgle".
O pow ieść relig ijna „O gniste w ęgle" O . 

U . C arnota została odegraną przez am ato ­
rów  sceny z tu t. N . S . „Pom orzanka" w u- 
biegły w torek .

T ym razem  w idzieliśm y na naszej sce­
nie am atorsk iej sztukę klasyczną i dla te­
go chcem y jej pośw ięcić kilka uw ag.

A kcja rozgryw a się w H iszpanji. W  
pew nym zam ku, zam ieszkuję, jego w łaści­
ciel L isard z synem K arlosem i w ycho ­
w ankiem Fernandem . D w aj ostatn i żyją  
w bratersk iej zgodzie do chw ili, kiedy ich  
w ychow aniem zajął się nauczyciel m aure­
tański A dalachtores ze sw ym sługą A l- 
m ansorem .

W tym czasie M aurow ie knuli sp isek  
przeciw H iszpanji. M arytańscy nauczycie ­
le , jako rów nież sp iskow cy, dla ułatw ie ­
nia sw ej podstępnej akcji, sieją niezgodę  
m iędzy sw ych w ychow anków (uczni). Z a  
ich spraw ą najp ierw  Fernando przy pew ­
nej pom ocy K arlosa zostaje w ykradziony  
z zam ku i sprzedany jako niew olnik . N ie  
długo jednak i K arlosa spotyka ten sam  
los. Fernando, gorliw y chrześcijan in , w y- 
dostaje się później z niew oli i w raz, z K ar­
losem w raca do H iszpanji. Przebaczy!  
Farnando K arlosow i jego postępow anie. 
Podstępni nauczyciele byli jeszcze w H i­
szpanji, gdzie biskup i kanclerz hiszpań ­
sk i X im enes zaczynał prow adzić w ojnę z  
M auram i. A bdalachtores pozostał przy  
X im enesie jego sługa A lm anzor został 
w trącony do w ięzienia. —  O to zarys tre­
ści sztuki, . która przedstaw iła „O gniste  
w ęgle m iłości". R zecz sam a jest trudną  
do w ykonania. Z tego pow odu należy się  
uznanie . prezesow i klubu p. S  z e  1 i d  z  e, 
który sam prow adząc reżyserję , potrafił 
bądź co bądź z surow ego m aterjału akto ­
rów w ydobyć m axim um w ysiłku , dzięki 
czego przedstaw ienie się udało . —

C o do poszczególnych am atorów jako  
bardzo dobrze w yw iązujących się ze sw ej 
ro li w ym ieniam y: pp. R ajnera w ro li Fer­
nanda, N iedzielsk iego (X im enes), B łaszkie  
w ieża (L isard), A rendarsk iego (D iega). R e­
szta niechcę ująć nikom u w yw iązali się  
niem niej dobrze. D obrze odtw orzył typ  
M aura p. Jeziorow ski (A lm anzor), p. W o ­
lińsk i w ro li K arlosa był doskonałym i 
przy okazaniu w iększej energ ji byłby nie­
w ątpliw ie najlep iej grającym .

A m atorzy podporządkow ali się w iernie  
sztuce, co spraw iło , że całość w ypadła po  
m yśli in tencji autora.

Publiczności na przedstaw ieniu było  
dosyć dużo, lecz nie m ożna napiętnow ać  
braku in teligencji, która tym razem nie  
dopisała jak należało . (C .)

GOLUB.

0 W niedzielę, dn, 26 bm. odbędzie się 
w  G olubiu przedstaw ienie am atorsk ie K lu ­
bu Sp>orL Pom orzanka z W ąbrzeźna. N a­
leży . się spodziew ać, że całe obyw atelstw o  
G olubia i okolicy podąży na to godne w i­
dzenia przedstaw ienie.

Obchód 10 rocznicy. Z a staraniem u- 
tw orzonego kom itetu uroczystościow ego 
G olub obchodził nadzw yczaj uroczyście 10  
rocznicę w kroczenia w ojska polsk iego do  
naszego starego m iasteczka. —  D nia 16-go  
stycznia 1930 r. o godz. 8 w iecz. odbył się 
m ajestatyczny pochód capstrzykow y. W y ­
ruszono z dziedzińca szkolnego przy dźw ię­
kach orkiestry golubskiej i dobrzyńskiej i 
przem aszerow aw szy bogato ilum inow any j 
ozdobiony w ieńcam i i zielen ią R ynek, od- 
trąb iońo przed ratuszem  hejnał, a następ ­
n ie na R ynku hym nB oże, coś Polskę". —  
D nia 17 stycznia 1930 r. jako w dzień  
w zniosłej rocznicy o gbdz, 10 w szystk ie  
polsk ie stow arzyszenia i organizacje m . 
G olubia, jako też m . D obrzynia oraz dzie­
ci szkolne udały się w pochodzie (dw ie  
orkiestry przygryw ały) do kościo ła para ­
fialnego na uroczyste nabożeństw o z oko- 
licznościow em patrjo tycznem  kazaniem . —  
D zieci szkolne w ystąpiły ze śp iew ąm . (O - 
gółne zgorszenie w yw ołało to , że chorąży  
i jego przyboczni z P . W . D obrzyń raczyli 
zdjąć sw ’e czapki dopiero przed ołtarzem , 

gdy ksiądz celebrow ał już m szę św .). Po  
nabożeństw ie pochód w yruszył do ul. M o­
stow ej, gdzie p. burm istrz N ow akow ski 
L udw ik dokonał przem ianow ania tejże u- 
licy na ul. 17 Stycznia. Potem  na R ynku  
m iał krótką przem ow ę do zgrom adzonych  
p. G olus Franciszek , gdzie w spom inał o  
tym  pierw szym  dniu w olnej radości duszy  
polsk iej, o tem że G olub pierw szy z całe­
go Pom orza cieszył się w olnością, — a  
przem aw iał na tem sam em m iejscu , gdzie  
przed 10 laty w itał w im ieniu obyw atel­
stw a żołn ierza polsk iego . O krzykam i na  
cześć Polsk i i na cześć patrjo tów i osw o- 
bodzicieli Pom orza zakończył sw ą prze­
m ow ę, —

D efiladę na R ynku odbierali pp. staro ­
sta w ąbrzeski, kom endant Pow . P . W . z  
W ąbrzeźna, kom endant pow . PW . z R ypi­
na, oraz burm istrz. N astępnie udano się  
do D om u M iejsk iego na poranek szkolny . 
N a program poranku sk ładały się liczne  
piękne deklam acje dzieci, śp iew y patrio ­
tyczne, a^ także przem ow a p. kierow nika  
M ieln ika,* prezesa „O gniska", w której 
tenże z całym zapałem w pajał w um ysły  
dzieci, że osw obodzicielem  całej Polsk i (a  
w ięc Pom orza także!) jest... Józef Pił­
sudski. (D o G olubia —  ergo na Pom orze  
—  w kroczyły w ojska gen. H allera, a nie 
leg jony Piłsudskiego). N a zakończenie tej 
szkolnej uroczystości rozdaw ano dzieciom  
dzięk i kom itetow i łakocie i cukierk i.

W ieczorem  tego sam ego dnia odbyła się  
uroczysta akadem ja. W edług program u  
m iała ona być na sali D om u M iejsk iego . 
W skutek jednak nieporozum ienia z dzier­
żaw cą D om u M iejsk iego p. K em pińskim  a- 
kadem ję m usiano przenieść do m ałej sal­
ki hotelu „Pod orłem ". Słow o w stępne po  
przedził w ystęp doborow ego kółka m uzycz  
nego pod batu tą p. Paulina Strzelew lcza, 
poczem p. burm istrz N ow akow ski opow ie­
dział w spom nienia z niedalekiej a pam ięt­
nej przeszłości, kończąc gorącym  apelem , 
by znik ły odtąd w szelk ie w aśnie osobistą  
party jn ictw a, pryw aty . K ilka jeszcze w y ­
stępów  kółka m uzycznego z utw oram i kla- 
sycznem i bądź w iązankam i polsk ich m elo- 
dyj, jako też dw a w ystępy T ow . śp iew u  
„H alka" w ypadły znakom icie.

T rudny referat na tem at: „H istorja m . 
G olubia" w ygłosił p. Jan T rzciński, stud , 
iu r et rer. polit, członek korporacji „B al- 
tia“ . Przebiegł on w szystk ie w ieki aż do  
r. 1772, podał w szystk ie daty , tyczące m . 
i zam ku. (Już w 1254 r. istn iała w ieś G o­
lub ; kiedy G olub otrzym ał praw a m iej­
sk ie, nie w iadom o —  w każdym  razie G o­
lub był przed 1421 r. m iastem ). Ż yw y o- 
braz, przedstaw iający zm artw ychw stanie  
Polsk i, zakończył akadem ję. Po akś- 
dem ji odbyła się zabaw a ludow a na tejże  
sam ej sali hotelu „Pod orłem ". —  Z e sm ut 
kiem trzeba tu stw ierdzić, że obyw ateli 
Polaków G olubia była bardzo nik ła garst­
ka, a na sali pełno było żydostw a. N ie­
którzy Ż ydzi w sw ych oknach w ystaw o ­
w ych w ystaw ili orły i barw y polsk ie na  
uroczystość 10-lecia. C ieszyli się w idocz­
n ie razem  z Polakam i, chociaż przed 10  
laty siedżićli w pozam ykanych dom ach.

„Lllje i róże", W  niedzielę 19 1. ode­
grało T ow . D zieci M arji relig ijny dram at 
ks. H arazim a pt.: „L ilje i róże". Sztuka  
ta , przepojona nadzw yczajną m iłością i 
ufnością ku B ogu, ku C hrystusow i, pełna  
cudów  i łask B ożych, przedstaw iła licznie  
zebranym gościom niebezpieczne życie  
pierw szych chrześcijan w czasie żyw ota  
św . A gnieszki.

D ram at odegrany był w należytym  na. 
stro ju . Św . A gnieszkę z Flaiw juszów gra ­
ła M aliszew ska. Z trudnej ro li św iętej w y  
w iązała się znakom icie. D obrze grała W ar 
m ińska w ro li okrutnej dla niew olnic  
Ju lji, którą z pod uroku i w pływ u prze­
w rotnej Prisk i w ydarła siostrzenica jej, 
A gnieszka. W ilantow iczów na zaś znakom i 
cie opanow ała ro lę W alerji. N a w zm iankę  
zasługuje jeszcze gra Sarnow skiej w ro li 
starej szarlatanki Prisk i.

Prócz przedstaw ienia był jeszcze śp iew  
„K rólow o nasza", następnie m onolog „U - 
talen tow ana", różne deklam acje, a w resz  
cie żyw y obraz „M ądre i głupie panny", (a

DOBRZYŃ n. D.
Zabawa straży. W sobotę 18 bm . w ie­

czorem O chotnicza Straż Pożarna w D o ­
brzyniu urządziła na przystro jonej w stąż­
kam i kolorow em i sali rem izy strażackiej 
bal m askow y. B aw iono się aż do rana.

Aż tak? Przy końcu listopada ub. r. w  
czasie choroby ów czesnego prezesa straży  
pożarnej, P . W . w ’ D obrzyniu obchodziło  
uroczyście 2 rocznicę istn ien ia, W  obcho ­
dzie tym  nie brała udziału och. straż poż. 
T o też prezes p. burm istrz D rabczyński w y  
stosow ał do zarządu list z zarzutem , że  
członkow ie kieru ją się party jn ictw em , a  
n ie m ają na oku dobra społeczeństw a i 
państw a polsk iego , gdyż nie w zięli udzia  
łu w  obchodzie P . W . Pism o to . w którem  
rów nocześnie zrzeka się m andatu prezesa, 
a zarazem  w prasza się w poczet członków  
honorow ych, odczytano na ogólnem  zebra  
niu straży dnia 12 1. Z ebranie uchw aliło  
nie przyjąć go na członka honorow ego, u- 
w ażając „jakoby gospodarka jego w stra ­
ży była nienależyta. —  N a jego m iejsce o- 
brano prezesem p. L . W arszew skiego  
(junjor) b. w iceprezesa, a w akujące m iej­
sce w iceprezesa zajął p. dr. T erlikow ski, 
lekarz w eterynarji. • (a)

WEJHEROWO.
Niezwykły wypadek letargu czyli po ­

zornej śm ierci w ydarzył się w poblisk iem  
B olszew ie. D różnik kolejow y R um pc, in ­
w alida w ojenny o jednej ręce, popadł w  
tych dniach w rodzaj śp iączki. Przez leka­
rza został w końcu uznany za zm arłego . 
Po dw óch dniach jednak obudził się zno ­
w u, lecz na 'k ró tk i czas, poczem nastąp ił 
rzeczyw isty zgon. Z m arły osierocił rodzi­
nę
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P o d czas o b rad se jm o w e j k o m isji re fo rm  
ro ln y ch ze szczeg ó ln y m n ac isk iem p o ru ­
szo n o sp raw ę re fo rm y ro ln e j i s to su n k ó w  
ro ln y ch w  d z ie ln icy zach o d n ie j.

Ż e w zg lęd u n a d o n io s ło ść te j k w estii, 
p o d a  jem y sze rze j szczeg ó ły te j d y sk u s ji:

R efe ren t b u d że tu p o s . M . M alin o w sk i  
p o ru szy ł m . i. sp raw ę w y so k ich cen z iem i, 
d o czeg o p rzy czy n ia s ię m . i. tak że i sam  
rząd . P rzy k ład em  n iew łaśc iw eg o o szaco ­
w an ia cen y z iem i d ro b n y ch p a rce lan tó w  
je s t p a rce lac ja d ó b r k  r  o  t  o  s  z  y  ń  s  k  i ch . 
S k a rb p łac ił za te z iem ie k s ięc iu T h u rn -  
T ax is zn aczn ie tan ie j.

M in . S tan iew icz : Jeże li d o liczy ć w y ­
d a tk i sk a rb u , to n ie !

P . M alin o w sk i: M in is te rs tw o i B an k  
R o ln y u w aża ją p a rce lac ję K ro to szy ń sk ą  
za sw o ją ch lu b ę . Z d an iem  jed n ak o so b , 
k tó re zn a ją m ie jsco w e s to su n k i, n a leży o  
św iad czy ć , że p a rce lan c i tam te jsi n ie są  
i n ie m o g ą b y ć w  d an y ch w aru n k ach ty m  
e lem en tem  w zo ro w y m , o jak i w  ty ch s tro  
n ach m u si n am  ch o d z ić .

P rzew ła szczen ia w ro k u 1 9 2 8 /2 9 i w  ro ­
k u 1 9 2 9 /3 0 o d b y w a ją s ię ju ż w  tem p ie szy b  
g zem . N a 1 p aźd z iern ik a 1 9 2 9 p o zo s ta ło  
je szcze n iep rzew la szczo n y ch p a rce l 5 6 .2 0 3 . 
R az trz eb a zak o ń czy ć sp raw ę w ło śc i ren to ­
w y ch w b . zab o rze p ru sk im  p rzez zm n ie j 
szep ie sp ra t i w y d an ie u s taw y , k tó rab y  
p o w o liła p rze jęc ie n a w łasn o ść d ó b r t. zw . 
an u lacy jn y ch . N ależy te ż zn ie ść w sze lk ie  
c ięża ry , jak ie je szcze p o zo s ta ły p o zab o r­
cach , k tó rzy tam  m ie li sp ec ja ln e ce le p o ­
lity czn e , U w ażam  za b a rdzo szczęś liw ą  
m y śl. M in is te rs tw a o w y d an iu u s taw y , k to  
rab y ch ro n iła n ab y w có w z iem i p rzed n a ­
d u ży c iam i n ie su m ien n y ch sp rzed aw có w .

O p iek a p ad o sad n ic tw em , n a k tó rą w  
ty m  b u d żec ie w y zn acza s ię 1 ,2 5 0 .0 0 0 z ł. je s t 

■ n a d o b re j d ro d ze , jed n ak m in is te r z rzęk ł 
s ię sw o ich p raw  n a P o m o rzu , o d d a jąc  
o p iek ę n ad o sad n ik am i w  d u że j częśc i to ­
w arzy s tw o m  ro ln iczy m .

P raca d la o sad n ic tw a je st je szcze n ied o  
s ta teczn a . P . L u d k iew icz w sw o je j p racy  
o s tan ie ro ln y m  n a P o m o rzu s tw ie rd za , że  
u p ad ek ro ln ic tw a tam że je s t d o ść zn aczn y ,  
zw ła szcza w śró d o sad n ik ó w . S k a rżą s ię  
o n i zw ła szcza n a u c isk  p o d a tk o w y .

M in . S tan iew icz : P rzy szacu n k u  
z iem i je stem  sk ręp o w an y u s taw ą , z re sz tą  
u w ażam , że zb y t w ie lk a ró żn ica m ięd zy  
cen am i p rzy p a rce lac ji p ry w atn e j, a p ań ­
s tw o w ej sp rzy jaćb y m o g ła ro zw ijan iu s ię  
sp ek u lac ji. Ń ie zn am  w y p ad k u , ab y jak i­
k o lw iek o sad n ik zo s ta ł z licy to w an y i w y . 
rzu co n y . Ju ż w  1 9 3 1 r . w szy s tk ie sp raw y  
p rzew ła szczen io w e zo s tan ą za ła tw io n e i 
d u m n y je stem  z teg o , że w k ró tce w o g ó le  
żad n y ch za leg ły ch sp raw  n ie b ęd z ie .

N a P o m o rzu  w  o s ta tn im  ro k u ro z ­
p a rce lo w an o p rze sz ło 1 2 ty s ięcy h ek ta ró w , 
a n a Ś lą sk jr g d z ie je s t w o g ó le d o ro zp ar-  
ce lo w an iE T -cu ty s ięcy h ek ta ró w , ro zp a rce ­
lo w an o 5 ty s ięcy , co je s t w y n ik iem  d o ść  
d o b ry m , sk o ro s ię zw aży , że w  te j d z ie l­
n icy n a m o cy k o n w en c ji g en ew sk ie j o b o ­
w iązu je n as in n e u s taw o d aw stw o , d o k tó ­
reg o s ię s to su jem y . W sp o m in a jąc o sp ra ­
w ie K ro to szy n a , m in iste r n ie p rzeczy , że  
m o g ły tam  b y ć p o p e łn io n e b łęd y , a le p a r­
ce lac ja m u sia ła tam  b y ć w y n ik iem k o m ­
p ro m isu i trz eb a b y ło d z ia łać b a rd zo szy b ­
k o . O d p iera za rzu t, jak o b y p ó źn ie j n as tą  
p iło o b n iżen ie k u ltu ry ro ln e j.

—  „W o lę szy b k o d z ia łać —  m ó w i — i 
p o p e łn iać b łęd y , n iż d z ia łać d łu g o i n ie  
m ieć n aw 'e t sp o so b n o śc i d o p o p e łn ian ia  
b lęd ó w “ . *

W y łączen ia w  r . 1 9 3 0 ju ż w szy s tk ie b ę ­
d ą p rzep ro w ad zo n e . W łaśc ic ie le z iem scy  
b ęd ą w ied z ie li co m ają i b ęd ą m o g li sp o ­
k o jn ie g o sp o d aro w ać. N a d o ty ch c zaso w e  
w y łączen ia n ik t s ię n ie sk a rży ł.

D zięk i m elio rac jo m zaczy n am y te ż  
w ch o dz ić ca łk iem  rea ln ie n a b ło ta P o le sia . 
Je stem  o s tro żn y i ro b iłem  n a jp ie rw  p ró b y . 
N a p o d staw ie su b w en c ji m in . re fo rm  ro l­
n y ch s tac ja b ło tn a w S arn ach u tw o rzy ła  
m ałe g o sp o d a rs tw o 1 0 h ek ta ro w e , w y d z ie r  
żaw iła je za 9 0 0 z ł. ro czn ie i zażąd a ła że ­
b y d z ie rżaw ca p ro w ad ził d o k ład n e ra ­
ch u n k i. P racu je o n p o d k ie ro w n ic tw em  
s tac ji b ło tn e j, m ia ł d o sk o n a łe w y n ik i i g o  
tó w  je s t p ó jść d a le j. W  ty m  ro k u o su szy -  
liśm y p rze sz ło 1 0 0 0 h a i te g ru n ta zo s ta ły  
zao ran e , m o żn a b ęd z ie tw o rzy ć fe rm y . —  
S to p n io w o b ęd z iem y s ię p o su w a li i tw o rzy  
li k o lo n je , b ęd z iem y b u d o w a li d ro g i, k o ­
śc io ły , szk o ły . B ęd z iem y w y d z ie ra li z ie ­
m ię i sk ie ru jem y ń a n ią lu d n o ść z o k o lic  
p rze lu d n io n y ch .

P . D ąb śk i: D o tk n ę s to su n k ó w  n a Ś lą ­
sk u i P o m ó rzu . C h c ia lb y m  p rzy tem  u n ik ­
n ąć za rzu tu , że je s tem  jak im ś n ac jo n a li­
s tą i sp ec ja ln ie ch c ia lb y m tęp ić w ie lk ą  
w łasn o ść n iem ieck ą . T rak tu ję tę w łas ­
n o ść zu p e łn ie jak p o lsk ą . C h c ia lb y m  
w szy s tk ich z lik w id o w ać , w ięk szą w łas ­
n o ść p o lsk ą i n iem ieck ą , ży d o w sk ą , u k ra  
iń sk ą , czy ro sy jsk ą . Jeże li o g ląd am  m a ­
p ę P o m o rza i w id zę tam  ten d o s tęp d o m o  
rza i tę G d y n ię , to w  u m y śle m o im p o -  
w sta je trw o g a . Jeże li p o m y ślę o ten d en ­
c ji p o lity czn e j n aszy ch są siad ó w . N ie  
w iem , ile śm y p ien ięd zy w y d a li n a G d y ­
n ię , są  to g ru b e d z ie s ią tk i m iljo n ó w i 
p rzy tem  u w ażam , że te j G d y n i trz eb a d ać  
n a leży tą n asad ę , a tak ą m o że b y ć ty lk o  
lu d n o ść . G d z ie jak g d z ie , a le n a P o ­
m o rzu w ie lk ie o b sza ry n ie m o g ą b y ć u -  
trźy m an e . P an m in iste r ch o c iaż je s t 
p rzed s taw ic ie lem re so rtu g o sp o d a rczeg o , 
p o w in ien jed n ak  i o tem  p am ię tać , b o b ez  
tak ieg o zab ezp ieczen ia p rzy sz ło śc i lo k o w a  

;e o lb rzy m itn p ien ięd zy n a ty m te ren ie  
u w ażam  za lek k o m y śln o ść i zaw sze b ęd ę  
jo d n o s i ten g ło s p rze s tro g i

T y lk o

leg ło śc i, k red y tu n iem a . B y ł w y p ad ek ,  
że P o lak p o ży cza ł w  b an k u n iem ieck im . 
P ro szę żeb y p . m in iste r za w sze lk ą , cen ę  
w strzy m a ł sp ła ty ren ty b o d a f d o je s ien i.

M in . S  t a  n  i e  w  i c  z : C zy : w e w szy st­
k ich , czy w  n iek tó ry ch w y p ad k ach ?

P . R ząsa : T rzeb a zo s taw ić w o ln ą rę ­
k ę p . d y rek to ro w i Z an o w i. .

M in . S  t  a  n  i e  w  i c  z : O n  ją m a.
P . R zęsa : ’ Ż eb y u ru ch o m ić k red y t 

u n as , żeb y p rzy śp ieszy ć p ro ces n ad an ia  
ty tu łu w łasn o śc i w łaśc ic ie lo m  o sad lik w i­
d acy jn y ch i an u lacy jn y ch . ..

m u so w e j o ch ro n y zw ie rzy n y u k ażą s ię w  
p rzy sz ły m  ro k u ; n iem n ie j jed n ak w y n ik i 
teg o ro czn y ch p o lo w ań b y ły zad o w a la jące  
a zn aczn ie lep sze n iż s ię m y śliw i p o  u b ie ­
g łe j n iezw y k le c iężk ie j z im ie sp o d z iew a li; 
w  n iek tó ry ch , rew irach u b ito n aw e t  _ w ięce j, 
za jęcy n iż w  la ta ch u b ieg ły ch . C iężk ie w ięc -, 
m ro zy i zaśn ieżo n e p o la n iek o n ieczn ie d e ­
cy d u ją o zw ie rzo stan ie , d ecy d u ją o tem  ra ­
cze j in n e czy n n ik i. S zk o d n ik am i zw ie rzy n y  
są k łu so w n icy , k tó ry ch m ian o w ic ie n a te ­
ren ach le śn y ch sp o ro p rzy trzy m an o  n a g o ­
rący m  u czy n k u , lis ró w n ież d z ie sią tk u je  
zw ie rzy n ę m n ie jszą , m im o , że g o s ię en e r­
g iczn ie tęp i.

d o k ro ćse t p io ru n ó w  s tó j c ich o ', aż s ię w szy s tk ie zg ro m ad zą .-—  ja  p ęd zę  

p o  s ieć n a  p szczo ły .

P . R ząsa zw raca u w ag ę m in is tra n a  
s tan o sad n ic tw a n a P o m o rzu , k tó re s ię  
n azy w a p e rłą P o lsk i, a le n ie o tacza s ię  
fak ty czn ą o p iek ą . C o p raw d a , p . m in iste r  
z ro b ił tam  d u żo i ch ło p i m ó w ią , że b y ło b y  
n a jlep ie j, g d y b y te S ław n e 8 m iljo ­
n ó w  d o s ta ły s ię w  ręce p . m in is tra . A le  
tam  o d b y w a s ię p rzed ew szy s tk iem  p a rce ­
la c ja p ry w a tn a , n ie rząd o w a , b o ch o c iaż  
B an k R o ln y p o śred n iczy , za rab ia jed n ak  
n a tem  n ie jed n o k ro tn ie 1 0 0 p ro c . C h cem y  
żeb y b y ły p a rce low ah e d o m eń y . R en c ia rze  
są zan ad to p rze ś lad o w an i śc iąg an iem  za ­

Z kroniki ciekawostek.
„Wygody'4 na kolejach sowieckich. - Automatyczny aparat 

do notowania stanu pogody.
W  so w ieck iem  p iśm ie „E k o n o m iczesk a ja  

Ż izń “ u k aza ł s ię a rty k u ł n a tem at ty ch  w a  
ru n k ó w , w  jak ich s ię o b ecn ie p o d ró żu je w  
S o w ie tach .

P ism o  s tw ie rd za , iż p o c iąg i o so b o w e , ś  
w y ją tk iem  p o śp ie szn y ch , k tó re p rzezn aczo ­
n e są sp ec ja ln ie d la cu d zo z iem có w , p rze ­
p e łn io n e są tak  zn aczn ie , iż lic zb a p asaże ­
ró w  p rzew y ższa d w u k ro tn ie lic zb ę m ie jsc . 
W  w ag o n ach p an u je n ie s ły ch an y śc isk i 
b ru d . P rzed z ia ły o śv y ie tlan e są zap o m o cą  
św iec . S łu żb a k o le jo w a zach o w u je s ię w  
s to su n k u d o p asaże ró w b ru ta ln ie . W o b ec  
b rak u  w ag o n ó w  o so b o w y ch  d o  p o c iąg u  ao -  
czep ian e b y w a ją w ag o n y to w aro w e , p o zb ^  
w io n ę sch o d k ó w . W ag o n y te p o s iad a ją p il  
cy k i, a le p asaże ro w ie m u szą s ię tro szczy ć  
sam i o  o p a ł i o  n ap a len ie w  ty ch p iecy k ach . 
Z a . p rze jazd w  ty ch  to w aro w y ch  w ag o n ach  
w y m ag an ą ,je st w y so k ą ,o p ła ta ,  —

N a sk a rg i p asaże ró w  n ie zw raca  s ię  w ca  
le u w ag i, a w  w ie lu o k ręg ach k o le jo w y ch  
sk a rg i, z ło żo n e n a p iśm ie , w y rzu can e są  
p rzez u rzęd n ik ó w  d o k o sza .

Karnawał w Polsce.
Z ap u s tam i żw an o o k re s , p o p rzed za jący  

b ezp o śred n io w ie lk i p o s t. S tąd te ż i k a r ­
n aw a ł w y w o d z i sw ą n azw ę o d ła c iń sk ie ­
g o cam e v a le czy li „m ięso żeg n a j 1 1. 'P o n ie ­
w aż jed n ak ca ły o k re s o d B o żeg o N aro ­
d zen ia aż d o ro zp o czy n a jące j p o s t ś ro d y  
P o p ie lco w e j w y p e łn io n y b y w a ł n iek o ń czą ­
cy m  s ię sze reg iem zab aw , w ięc czas ten  
zaczę to o b e jm o w ać n azw ą k a rn aw a łu .

Z e w zg lęd u n a d łu g i, b o aż 4 0 -d n io w y  
w ie lk i p o s t, w czas ie k tó reg o K o śc ió ł i 
trad y c ja n ak azy w a ły  n ie ty lk o p o w śc iąg li­
w o ść o d m ięsa , a le ró w n ież o d zab aw , b a ­
w io n o s ię w k a rn aw a le szczeg ó ln ie w eso ­
ło , a u cz to w an o h u czn ie . B y ł w ięc k a rn a ­
w ał n ie jak o d a lszy m c iąg iem , ro zw ija ją -  
cem  s ię częśc io w o p rzed łu żen iem  w eso ły ch  
św ią t B o żeg o N aro d zen ia i N o w eg o R o k u , 
u św ięco n em trad y c ją , jak ą u p rzy w ile ju  
w an y o k re s w eso ło śc i i sw aw o li, a n ie -  
sk ręp o w an em żad n y m zak azem re lig ij­
n y m .

R o zp o czy n ający s ię n a p o czą tk u ro k u  
b y ł te ż k a rn aw a ł d la ro zp o czy n a jące j ży ­
c ie m ło d z i p rzed ew szy stk iem  o k re sem  za ­
b aw  i b a ló w , a to tem  b a rd z ie j, że zg o d n ie  
z trad y c ją w ty m  to w łaśn ie czas ie n a j­
w ięce j zaw ie ran o ś lu b ó w , a w ese la d o ­
s ta rcza ły w ie le sp o so b n o śc i d o u cz t i w e ­
so ło śc i.

U p ły w a ł w ięc k a rn aw a ł p o d zn ak iem  
B ach u sa i T erp sy ch o ry , a A m o r n iep o ­
d z ie ln ie k ró lo w a ł. M ło d e p an ien k i ju ż za  
w 'czasu p rzy g o to w y w a ły s ię d o sw eg u  
p ie rw szeg o w y stąp ien ia w św iec ie „n a  
p ie rw szy b a l 4 ’ . Z n a jo d leg le jszy ch o k o lic  
z jeżd żan o n a k a rn aw a ł z d o ro s lem i co t-  
k am i d o m ias t, a co p rzed n ie js i i zam o ż ­
n ie jsi c iąg n ę li d o s to licy . B y ło v y ięc n iv  
m ało sp o so b n o śc i d o w y n a lez ien ia so b ie  
s to so w n eg o n a rzeczo n eg o łu ł/ 1 o d p o w ied n io  
p o sażn e j n a rzeczo n ej. -

N ie raz te ż’k a rn aw a ło w a p o g o ń za m ę ­
żem  lu b p o sag iem m o cn o ; n ad sza rp y w a ła  
k a le ty g o n iący ch re sz tk am i ro d z icó w p a ­
n ien n a w y d an iu , a m arzący ch o b o g a ty m  
o żen k u m ło d z ień có w k o sz to w a ła n iem aiu  
ta rg ó w  z lich w ia rzam i, d la k tó ry ch k a r ­
n aw a ł b y b  z ło tem  żn iw em , b o ć w  raz ie p o ­
m y śln eg o zak o ń czen ia k o n k u ró w  i w ese li­
sk a , m o żn a b y ło z so w ity m p ro cen tem  
w y k u p y w ać rew ersy . S ta re p rzy s ło w ie „za ­
s taw  s ię o p o s ta iw  s ię 1 4 ' z ro d z iło s ię w  u -  
tra c ju szo w sk ie j a tm o sfe rze k a rn aw a łu , a  
ch o ć n ie raz d o p o żąd an y ch p ro w ad z iło re ­
zu lta tó w , częśe fó j n a to m ias t d aw a ło w  
czasie p o s tu p o w ó d d a g o rzk ich ro zm y ś ­
lań n a tem a t zw o d n o śc i m arzeń —  o p o ­
sag u .

R o sy jsk i p ro fe so r M o łczan o w  zd o ła ł za ­
s to so w ać m ałą s tac ję k ró tk o fa lo w ą d o au ­
to m a ty czn e j reg es trac ji w aru n k ó w a tm o ­
s fe ry czn y ch , p an u jący ch w s tre fach p o la r­
n y ch . S tac ja ta je s t częśc ią sk lad p w ą b a ­
lo n ó w  reg es tracy jn y ćh i in fo rm u je w  sp o ­
só b zu p e łn ie au to m a ty czn y , czy li b ez ja ­
k ieg o k o lw iek u d z ia łu cz ło w iek a , o w szy st­
k ich zm ian ach zach o d zący ch w b ad an em  
ś ro d o w isk u . Z m ian y te są u trw a lan e za ­
p o m o cą zap isó w , k tó ry ch d o k o n u je ró w ­
n ież au to m aty czn ie s tac ja o d b io rcza , u m ie  
szczo n a n a p o k ład z ie ae ro s ta tk u .

W y n a lazek  ten p o zw a la m y śleć o  w y p o ­
sażen iu s tre f p o d b ieg u ń o w y ćh ca ły m  sze ­
reg iem  k ró tk o fa lo w y ch s tacy j, in fo rm u ją ­
cy ch w  sp o só b au to m a ty czn y w ięk sze p la ­
có w k i m eteo ro lo g iczn e o w aru n k ach  a tm o ­
s fe ry czn y ch , p an u jący ch d o k o ła b ieg u n a .  
T eg o ro d za ju au tp m a ty czn y se rw is zn ak o ­
m ic ie d o p e łn iłb y o b ecn ą s łu żb ę m eteo ro lo ­
g iczn ą , n ie w y m ag a jąc p rzy tem  p rzeb y w a ­
n ia lu d z i w n ieg o śc in n y ch k ra in ach p o ­
la rn y ch .

B y ł te ż k a rn aw a ł d o ro czn ą rew ją n a j­
m o d n ie jszy ch tań có w . I d aw n ie j —  jak  
d z iś —  p o ch w y ty w an o w szelk ie id ące z  
zag ran icy in sp irac je w d z ied z in ie tan ecz ­
n e j. Z aw sze sn ąć tan iec u w ażan o za n a j­
ła tw ie jszą d ro g ę d o se rca i m ałżeń stw a .

W  w y d an e j p rzed trzy stu  b ezm ała la ty  
k s iążce „Z ło te ja rzm o m ałżeń sk ie 4 4, b ęd ą ­
ce j n ie jak o u n iw ersa ln y m p o rad n ik iem  
d ia zam ie rza jący ch w stąp ić w zw iązk i 
m ałżeń sk ie , tak ie o to o tań cach zam iesz ­
czo n o w sk azan ia :

„N a to są tań ce ró żn e , żeb y s ię k aw a ­
le ro w ie s łu szn ie p an n o m p rzy p a try w a li. 
N a to św ieczk o w y , żeb y je ś li k tó ry n iw  
d o jrzy , lep ie j ją w id z ia ł p rzy św iecy , k tó ­
rą p rzed so b ą n o s i. N a to m ien io n y , żeb y  
z b o k u o b aczy ł tem  lep ie j, jak . ch o d z i, n a  
to g o n io n y , żeb y w id z ia ł, je śli n ie k a lek a ,  
a lb o n ie d y ch aw iczn a , n a to  śp iew an y k o ­
w al, żeb y s ły sza ł, je śli n ie n iem o ta . N a to  
N iem iec , żeb y śc ie jak w g a rn ce k o ła ta li, 
czy d o b ra m ied ź i z ło ść , je śli s ię w n ie j 
n ie o zw ie ; n a to an g ie lsk ie tań ce św ieżo  
w p ro w ad zo n e , żeb y śc ie k u so b ie ręk am i 
k la sk a li i m io ta li s ię z so b ą 4 4 .

Jak z p o w y ższeg o w id ać , w  w iek u s ie ­
d em n as ty m  tań ce b a rd z ie j n iż d z iś u ty li­
ta rn y m ia ł ch a rak te r i n ie ty lk o jak o ro z ­
ry w k a , a le ró w n ież jak o w szech s tro n n y  
w y w iad o w alo rach p an ien trak to w an e  
b y ły . .

P o m im o jed n ak sw aw o ln e j a tm o sfe ry  
k a rn aw a łu d aw n ie j ro d z ice p iln ie p rze ­
s trzeg a li, ab y có rk i 1 sy n o w ie n ie p o p ró ż ­
n icy jen o h asa li i b aw ili s ię , le cz b y z  
k a rn aw a łu n a jw ła śc iw szy czy n ili u ży tek  
—  trak to w ali jak o w aln ą b a ta lję^ k o ń czą ­
cą s ię n a ś lu b n y m  k o b ie rcu .

U  sch y łk u k a rn aw ału , w  t. zw . o s ta tk i, 
ro zo ch o cen ie o s iąg n ę ło n a jw y ższy , p o z io m , 
n ie n ap ró żn o te d n i zw an o te ż sza lo n em i, 
w ese lili s ię c i, co k a rn aw a łu n ie zm arn o ­
w ali i c i, co zaw ió d łszy s ię w  sw y ch n a ­
d z ie jach , ch c ie li p rzy n a jm n ie j u ży ć zab a ­
w y , zan im p o s t sz tu czn ą rad o ść zam ien i  
w  c iężk i sm u tek .

Wyniki polowali 
na Pomorzu.

Z d n . 1 5 b m , n as ta li d la za jęcy  p rzep is, 
czas o ch ran y . K lm a ty czn e w aru n k i o b ecn e j 
z im y —  b rak  m ro zó w  — ' w y sz ły n a k o rzy ść  
zw ie rzy n ie i u ch ro n ił n ie jed n eg o sza rak a  
p rzed  ce ln ą k u lą m y śliw eg o ; z u rząd zen iem  
b o w iem w ie lk ich p o lo w ań z n ag an k ą n a  
ro zm o k ły ch p o lach n iezb y t k w ap ili s ię n a ­
s i N eim ro d z i; d o d a tn ie zaś sk u tk i te j p rzy -

Zaburzenia komunistyczne 
w Sosnowcu.

O n eg d a j ra -n o n a p lacu p rzed . k in em  
.,Z ag ło b a 1 4 w  S o sn o w cu zeb ra ł s ię tłu m  b ez ­
ro b o tn y ch u s iłu jąc u rząd z ić w iec . P o n ie>  
w aż o rg an iza to rzy n ie m ie li p o zw o len ia s ta  
ro s tw a p o lic ja ro zp ęd z iła zeb ran y ch k tó rzy  
u d a li s ię n as tęp n ie p rzed m ag istra t.

P rzy b y ła p o lic ja n ie d o p u śc iła d o , za ­
m ie rzo n e j d em o n strac ji. W ó w czas tłu m  p o -, 
czą ł p o d ad re sem  p o lic ji rzu cać w ro g ie  
k rzy k i a n iek tó rzy u s iło w a li w y ry w ać p o ­
lic jan to m  k a rab in y . P o lic ja za trzy m a ła  s ie ­
d m iu n a jb a rd z ie j w o jo w n iczy ch d en M n ?  

s tran tó w . ' .i ."" ’ - .” ’ ’’ •Z .

Wizy dla robotników.
W  m y śl 2 5 p u n k tu p ro to k ó łu p o lsk o --  

fran cu sk ie j k o m isji d o rad cze j n iek tó re k a -  
teg o rje em ig ran tó w  p o lsk ich m o g ą u zy sk ać  
w k o n su la tach fran cu sk ich w P o lsce w izy  
b ezp ła tn e w zg lęd n ie u lg o w e . Z  w iz b ezp ła t­
n y ch k o rzy s tać m o g ą p raco w n icy , u d a jący  
s ię d o  F ran c ji, ce lem  o b jęc ia p racy , o raz u -  
d a jąey s ię w raz z n im i lu b p rzy b y w a jąca  
w śład  za n im i ich żo n y i m ało le tn ie d z iec i. 
Z w iz za o p ła tą zn iżo n ą d o p o ło w y k o rzy ­
s tać m o g ą ro d z ice p raco w n ik ó w , u d a jący  
s ‘.ę w raz z n im i lu b  w śład  za n im i d o F ran ­
c ji, jak o też ro b o tn icy p o w raca jący  d o F ran ­
c ji z u d z ie lo n y ch im  u rlo p ó w ’ .

Brak ambicji narodowej.
T y p o w y m  p izy k  ad em b rak u ju ż n ie  

ty lk o w sze lk ich p o d s taw e ty czn y ch , a 'e  
ró w n ież d o b reg o sm ak u p rzed s taw ic ie li 
n iem ieck ieg o c iężk ieg o p rzem y słu je s t k a ­
len d a rzy k n a ro k 1 9 3 0 , ro ze słan y p rzez  
zak ład y K ru p p a d la sw y ch fran cu sk ich  
o d b io rcó w Z aw ie ra o n szereg d a t h is to ­
ry czn y ch . p o d an y ch w  d u ch u fran cu sk im ,  
a m ian o w ic ie m . in . zaw ie ra d a tę p o g ro m u  
n iem ieck ieg o p o d V erd u n i in n e teg o ro ­
d za ju d a ty . P ism o p a ry sk ie ,.C ri d e P aris 1 4 
zap y tu je czy ten k a len d a rz m a b y ć ró w ­
n o zn aczn y z u zn an iem p rzez n iem ieck i 
p rzem y sł c iężk i n iem ieck ich c iężaró w  w o ­
jen n y ch , czy te ż je s t jed y n ie tr ick iem , g e -  
sze fc ia rsk im .

Wyrodna słonica zab 
iła własne dziecko.

W  ty  c li d n .ro zeg ra ł ę ię w  b u d ap esz -.  

teń sk im  o g ro d z ie zo o lo g iczn y m  n iezw y ­

k ły  d ram at.
S ło n ica in d y jsk a , s tan o w iąca  o zd o b ę  

teg o  o g ro d u , w y d a ła n a św ia t p o to m k a .

W k ró tce jed n ak p o tem d o zo rcy u j-

rze li z p rze rażen iem , że o g ro m n e zw ie ­

rzę zaczy n a z w id o czn ą , z ło śc ią , b ić sw e ­

g o n o w o ro d ik a trąb ą ,, k o p ać p o tężn em i 

n o g am i i w reszc ie , zan im  d o zo rcy o d ­

w aży li s ię zb liży ć d o  ro z ju szo n e j m atk i, 

s ło n ica zg n io tła n o g ą , czaszk ę sw em u  

d z iec ięc iu .
Z ab ity w  ten sp o só b p rzez w łasn y  

m atk ę  s ło n ik m ierzy ł 8 6 cen ty m , w y so ­

k o śc i, m etr d łu g o śc i, n ie lic zą ,c trąb y i  
o g o n a , w aży ł zaś 8 3 k ilo g r.

Je st to  p ie rw szy  w y p ad ek  w  eu ro p e j­

sk ich o g ro d ach zo o lo g iczn y ch  zam o rd o ­

w an ia p rzez s ło n icę sw eg o d z iec ięc ia , 

tem  d z iw n ie jszy , że s ło n ie zn an e są z  

p rzy w iązan ia d o sw eg o p o ló m stw a.

—  Z d a je m i s ię , że n ie zd o łam  teg o  

n ap raw ić . • ■ 4
— - T o  tru d n o . A le czy  m u sisz sam o ­

ch ó d  zad źw ig ać n a  p lecach aż  d o g a ra ­
żu ?  („L o n d o n  O p ih ip n 4 4) .

—————'R*

Z ostatniej chwili.
W arszaw a, 2 4 . 1 . T e ł. w ł> , j

P o sed zen ie S e jm u .zw o łan e . /zo s ta ło  

n a so b o tę , 2 5 b m . j •
B y d g o szcz , 2 4 . 1 . T e ł. w ł.

S p a liła  s ię tu  w ie lk a  ja jcza rn ia ,  p rzy -  

czem  zn iszczo n y ch  zo s ta ło 2 .8 0 0 ,  m en d li 

ja j.  ■

W y d aw ca , i red ak to r o d p o w ied z ia ln y : 
E d w ard P iszcz , W ąb rzeźn o , W o ln o śc i 5 5 . 
Z a o g ło szen ia R ed ak c ja n ie o d p o w iad a .

D ru k : D ru k a rn ia T o ru ń sk a S . A . 
w  T o ru n iu .



w. eKJIHGFEDCBA G A Z E T A  W Ą B R Z E S K A  —  S o b o t a , d n ia  2 5  s t y c z n ia  1 9 3 0  r . N r . 1 0
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W sobotę, dnia 25-go stycznia 1930 r. o godzinie 8,15 wieczorem 

i w niedzielę, dnia 26-go stycznia 1930 r. o godzinie 5,15 i 8,15 wieczorem

Ili
||«  (II r Hi w niedzielę, dnia 26-go stycznia 1930 r. o godzinie 5,15 i 8,15 wieczZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

bo  jlom e u l ic a g d zec h u  
’H IH IIIIH H IIIIIIH IIIIIIIIIIIIIIH IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII fpm  K J  »■  B  W hM E  iig f
H o t e l . .P o d  R ia łv m  O r łe m u W  _ _ _ _ _ _  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  _  _ _  _ _ _  _ _ _

N A STĘ PN Y P R O G R A M :

10527269

H ote l »,P od B ia łym  O rłem 0  

w ł. Fr. S zym ański. w roi tytuł E M IL JA M M IN G S i O LG A  B A K ŁA N O W N A
Jakd dodatek wspaniały nadprogram. Film dla dzieci młodzieży wzbroniony.

llllllllllllllllliyilllllllllllllllHHIIIHIIIHIIIH

C hcesz ugasić pragn ien ie lub inną zachciankę, pij ty lko  

P O M O R SK IE G O B R O W A R U „Ś M IE TA N K Ę ”  

„Ś m ietanka P om orska0  

i „K aram el P om orski0  
To  najepsze  piw a  z  pośród  w szystk ich piw  rek lam ow anych 
Tak tw ierdza znaw cy ! Tak tw ierdza lekarze  I
Lecz co naiw ain ie isze  —  jest to piw o praw dziw ie polsk ie  
bo B row ar P a  m orski w czysto polskich rekach test.

„B R O W A R P O M O R S K I"
71 w łaśc. Józef C hronow ski, Toruń-P odgórz.

JE D Y N Y ZA S TĘ P C A N A  W Ą B R ZE ŹN O I O K O LIC E
M . B  e  11 e  j e  w  s k  i j u  n., W ąbrzeźno , ul. M ickiew icza  28
Telefon 47  Telefon 47  W illV 1 1 1 JS  

W arsztat szew ski
ulica K opern ika 6

M i w szelk ie niiióB ien ii na m iarę: 
jak długie buty — buty robocze, 
męskie — damskie i dziecięce, 
w szelk ie reparacje  

oraz reparacje śn iegow ców  i kaloszy. 
Jan R adzim iński, 

m istrz szew ski,
ul. K  o p er n i k a 6. W 1 5 4

•••••••{••••••FO O O  
N ieruchom ość

przy ulicy Poniatowskiego 6, przejście przez 
ulicę Kopernika z wolnem mieszkaniem 4- 
pokojowem, śpichlerzem, stajnią etc., na­
dająca się na różne przedsiębiorstwa, sprze ­
dam  tan io  przy wpłacie 17—20.000  złotych.

K onrad D ahm er,w ’57 

ooooeooo:  ••••••ooo

O głoszen ie .
Szan. Publiczności podajemy uprzejmie do wiado­

mości, na mocy dekretu Generalnej Dyrekcji Loterji 

Państwowej w  Warszawie z dnia 13 stycznia 1930 r. —  Nr. 

174/30, że warunki przez nas wypuszczonej loterji zostały 

zmienione i termin ciągnięnia odroczony, a mianowicie:

1. Wolno wypuścić Bractwu Strzeleckiemu do 30.00C 

losów po 1,—  zł za los, zamiast dotychczasowych 100.000 

losów.

2. Wartość wygranych wynosić będzie zawsze 20yo 

rozsprzedanych losów.

3. Ciągnienie odbędzie się nieodwołalnie najpóźniej 

w dniach 14 względnie 15 października 1930 r.

Powyżej podana zmiana była konieczną ze względu 

na bardzo nikły popyt dotychczasowy na losy naszej 

loterji.

Podkreślamy, że nasza loterja ma na celu li tylko 

dobro ogółu, bowiem za zebrany z loterji czysty zysk, 

przewiduje się budowę stadjonu sportowego dla celów 

wychowania fizycznego i budowę domu ludowego dla 

towarzystw. Prosimy dlatego usilnie o poparcie naszej 

akcji. Każdy właściciel nabytego już losu ma prawo 

wymienić swój los na nowy los i to u tego, od którego 

los nabył. Zmianę losów można uskuteczniać z dniem  

10 lutego 1930 r. wieś

Zarząd B ractw a S trze leckiego
( — ) G ło w a c k i  ( — )  S a r n ie w ic z  P r e z e s  K o m it ,t A k M ^ o ^ e r y in c ^ °

p r e z e s .  s e k r e t a r z .  ( — ) C h w ia łk o w s k ; .

fUHIIIIIIIHIIIHIIIIIBniHHUIIIIIIIIUIIIIIHIIIIIilH

W łoska S półka A kcyjna  |

I .miiin luiiiiii d i iiiiiin
A drjatyckie Tow arzystw o U bezp ieczeń w  Trieście

5 5 R o k  z a ło ż e n ia  1 8 3 8 . K apitały  gw arancyjne  lirów  600  O O O  O O O . R o k  z a ło ż e n ia  1 8 3 8 .  
s s s  ■ =

P R ZY JM U JE U B E ZP IE tZE N Ift: j |

| na  życie , od  nieszczęśliw ych w ypadków , od  odpow iedzia ł- j  

| ności praw no-cyw ilne j, ognia i kradzieży z w łam aniem . §

U bezp ieczen ia życiow e i od nieszczęśliw ych w y ­

padków pod naikoizystn ie jszem i w arunkam i.

■ O ddzia ł: na P oznańskie! P om orze w  P oznan iu— ul. S karbow a 16.1
R eprezentac je i agentury w e w szystkich m iejscow ościach .  W - 1 4 7 = =

loilllliaillllllllllllliHIHIilllllllllllllllllllllllN
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Nowe znamię Bydgoszczy

I
 obsługa klienta.

Wszystko co Pański samochód potrzebufe 5

€. ^tadie Automobile |
obsługi

E  Plac Wolności 1. 7  e!. 1602, =

^lU liU lIliU lllllliiillllllllU iU U U lIilllllllllllllH Iilllllillim illH lU illlin ilillH IIIIIi^

U czeń
syn uczciw. rodziców  

m o ż e  s i ę  z a r a z  z g ło s i ć

W . Lew andow ski

m is t r z  f r y z j e r s k i  W 1 7 0  

W ąbrzeźno , Rynek.

U czeń  
ko łodzie jsk i 

może się zgłosić zaraz 

Fr. M alinow ski 
zakład  ko łodzie jsk i 

ulica Kolejowa 19.
W 1 5 6

   

Niżej podajemy 2 kwity do zamówienia „G azety W ąbrzeskie j0 . Ktoby już odnowił prenumeratę niechajźe kwit wytnie i da go sąsiadów 

który wypełnione zamówienie niech odda na poczcie lub listowemu, który się zgłosi po odbiór pieniędzy.

D o  U rzędu  P ocztow ego w ...................................................  

TsiinA lłlf  IQ H G q  N in ie j s z e m  z a m a w ia m  w y c h o d z ą c ą  w  W ą b r z e ź n ie  3  r a z y  t y g o d n io w o  
S b C IIIIU  W  IC IliC - „ G a z e t ę  W ą b r z e s k ą "  na  lu ty  i m arzec 1930  za zł 2,4Ó  w łą c z n ie  
o p ła t p o c z t . G a z e t ę  o d b ie r a ć  b ę d ę  z  p o c z t y  —  p r o s z ę  d o s t a r c z y ć  p o d  p o n iż s z y m  a d r e s e m * )

N a le ż y t o ić  z a  p r e n u m e r a t ę  p r o s z ę  ś c ią g n ą ć  p r z e z  l i s t o w e g o .

:mię i nazwisko  

Miejsc.:  ... ul. i nr.

K w it pocztow y n a  zł------------ , tytułem przedpłaty „Gazety Wąbrzeskiej"

za lu ty i m arzec 1930 r. odebrałem, co niniejszem potwierdzam.

  .dnia 
1930 r.

( N ie s t o s o w n e  w y k r e ś l i ć . ) DOdnist

D o U rzędu  P ocztow ego w  ........... .............

N in ie j s z e m  z a m a w ia m  w y c h o d z ą c ą  w  W ą b r z e ź n ie  3  r a z y  t y g o d n io w o

C b C IIIB U W IC IIIC b  „ G a z e t ę W ą b r z e s k ą "  na lu ty 1930. za zł 1,20 , w łą c z n ie  o p ła t  
p o c z t . G a z d j lę  o d b ie r a ć  b ę d ę  z  p o c z t y  —  p r o s z ę  d o s t a r c z y ć  p o d  p o n iż s z y m  a d r e s e m * )

N a le ż y t o ś ć  z a  p r e n u m e r a t ę  p r o s z ę  ś c ią g n ą ć  p r z e z  lu t o w e g o .

Imię i nazwisko ....................... .........................

Miejsc.:---------— -------- ----- ——  ul. 1 nr. 

K w it pocztow y  na zł-- ----------, tytułem przedpłaty  „Gazety Wąbrzeskiej"

za lu ty 1930 r. odebrałem, co niniejszem potwierdzam.

------  -----—— ..._—  ------------- -------- , dnia------------- 1930 r.

( N ie s t o s o w n e  w y k r e ś l i ć . ) podpis:------- --—


